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Wielkość epoki i  zwycięstwo ducha.
..fiok G3 dal wielko&ć nieznaną, miel 

kość, cci do której i tera: świat wątpi. 
9 'dtj mówi o ners. wielkość, zaprzeczają­
cą wszystkiemu  (emu, co mi] o sobie 
móaiimy, unrikość cudu pracy, ogromu 
siły zbiorowej wysiłków woli, siły m o ­
ralnej,, — nie treuga Dci sztii zbioro­
wej nie Ircuga Dci tchórzów, iccz tcca- 
ga Del ładzi, k tórzy w  wielkiej godzi­
nie, gdy palec Doży ziemi dotknął, ro­
sną u; olbrzymy olbrzymiej pracy nio 
rolnej".

Józef Piłsudski: ,Rok 18li.'i"

Z d a w a ło b y  się, że dziś, gdy  apra 
w o k tó r ą  walczył  .Naród w r o k u  
1863-im tak wspani a le  zwyciężyła,  
ody k r w a w o  z d ob y ła  Niepodległość  i 
własne  po lę żne  P a ń s t w o  są tego zwy 
c ies twa  zna koni  i łem zad o k u m e n to -  
v .an iem —  kwas t ja  czy po w st an ie  Sty 
czn iowc i inne ,  po p rzed ni e ,  by ły  p o ­
trzebne., czy n ie  —  jest p rz e są d z o n a  
i\ sposób  n a jz u p e łn ie j  poz yt yw ny.  
Z d a w a ło b y  się, że n i e m a  już n ikogo ,  
kroby nie  po chy l i ł  czoła ze czcią przed  
wsze lk iemi  w y s i łk a m i  z b ro jn e m i  o 
wolność w na s z e j  przeszłości ,  z k t ó ­
r y c h  wyaaodzi  się p o n a d  wsze lką  wą 
tp i iwość  nasz o s t a t n i  czyn zb ro jn y  
już w  PolsGe Niepodleg łe j .  A jednak ,  
n ies te ty ,  t ak  m e  jest.  Jeszcaze n i e r z a d ­
ko o d  czasu do  czasu z akr ac ze  jak iś  
k r u k  os ta tn i  ep igon  nie/woli, z łorze­
cząc tym n i e w ą t p l i w y m  świę lośc iom,  
z łorzecząc b o h a t e r s t w e m  i p r ze lan e j  
w walc e  z n a je źdźc ą  k r w i  of ia rne j ,  
7łor/e c z ą c  g r o b o m  ojców i d z i a d ó w  
v watce o Niepodległość poległym. 
Nie po t r ze ba  wskazywrać pa lc e m  tych 
ki-órzy to mćiwią.  Je.st tylko  jeden,  co­
raz  m n ie j  l iczny,  o d ł a m  w Polsce,  
ską d  ta k ie  głosy dochodzą .  O d ła m  o 
specyf iczne j  c iasnoc ie  um yslowosc i ,  
k tórego  p rzed s ta wi c i e le  nie m o g ą  wy 
do być  >ię z za m k n ię te g o  koła i sie- 
j y c h  uliczek swoich  m i e r n y c h  dok-  
frynck. wy h o d o w a n y c h  n a  [X)d.slaavie 
« a « n o  u m a r ł y c h  idej i fał.sżywych 
wniosków.

Mowa,  oczywiście.  o endecj i ,  
s k ą d  się b ie rze ta n i eop is ana  tępota,  
k tó ra  do dzis u n ic d o s lę p n ia  ludz iom 
i- p o d  tego z n a k u  z r ozum ienie  p r a w d  
tak  wie lk ich  i t ak  oczywistych .  Sk ą d  
na  nic n i eb ac zn a  zaciekłość,  n a k a z u j ą  
t a  im p r z y . każde  j oka z j i  j a d o w i t e  
n ie nawi śc i ą  a ta k i  p r zec iw  tym dla ol 
b r z y m m j  większości  n a r o d u  ta k  wie l ­
k im  Av iętościom ?

Z a n im  spr ób u je my  da ć  n a  te py- 
laniu odpowie dź ,  sc h a ra k t e ry zu jm y  
rok 1863. Bez d ro b ia z g o w y c h  wywo-  
dów or az  pow odzi  f a k l ó w  i d o k u m e n  
lów Na to nie m a m y  tu mie jsca .  
S p r ó b u j m y  n a  po d s t aw ie  n a j o g ó l n i e j ­
szych p rzes ł an ek  dać  k r ó lk ą ,  może  
n ieco  m e ta f iz y c zn ą  syntezę.  N i e w ą t ­
pl iwie  b ow ie m  ws zys tk o  co 'było w 
lym r o k u  n a jw ię k sze  jest właśn ie  te j 
n a tu ry .  Są n i em  olbrzymie war tośc i  
mora lno ,  wa r to śc i  du cho we,  to o czeni 
mó wi  Józef P i ł sud sk i  w- swo im la p i ­
d a r n y m .  ale ja kże  p o l ę ż n a m  i b o g a ­
ta ni w- treść,  w świe tne  syntezy  h i s to ­
ryczne,  . .Roku f8 6 3 - im “ , szczególnie 
zaś w je d n e j  z tych syntez,  k tó r ą  u- 
mieś l i l i smy j a k o  m o t to  przed  tymi a r ­
tyku łem.

Nazw ano  w iele razy pow s łanie  
18ti‘t r o k u  dz ieck iem ro m a n t y z m u .
’1 a k rozciąg łe  jesl  znaczenie  lego  t e r ­
m in u  w u m y s ła c h  w .szy.stlaeh, którzy 
się jego treśc ią  in te resu  ją,  że m o ż n a  
d ługo  i zawzięcie z d a n ą  de t i n ic ją  
r. 1863-go polemizo wać .  W e d ł u g  nas  

p o w s ta n ie  s tycz nio we  jest  d z ie c ­
k ie m  r o m a n l y z m u .  może  na  jściślej —  
..Och do Młodośc i1*, tego r  o m a n t y  z 
m u  czynu,  o  k tó rem  już  k iedyś ,  na 
ł o n e m  mie jscu  naszego  p i sm a  pisal i  
śmy.  R o m a n l y z m u ,  wynoszącego  
ws /e lk ie  w a lo ry  d u c h o w e  jednostki  
ludz kie j  t ak  wyso ko  jak -nigdy przed  
lem może  me  b ył y  lak w-ynoszone. 
Dlaczego moc  d u c h o w a ,  n a k a z u j ą c a  
gardz ić  k a ż d ą  p r z e w a g ą  m a t e r j a l n ą  
r.ie zwyciężyła w t r. i8R3- im. to  tema t

n i e z m ie rn i e  szeroki ,  k tó ry  s p r ó b u je ­
m y  u ją ć  jed yn ie  w to k r ó t k i e  w y t ł u ­
maczenie,  że m o c y  lej było u  nas  j e ­
szcze zbyt  m a ł o  dla zwyciężenia  z a ­
r ó w n o  r f iafer jalnej  siły wroga  z e w n ę ­
t rznego jak  i niedostatków-  m o r a l ­
n y c h  tk w ią c y c h  wt ed y  w nas  sa m yc h .  
J e d n y m  z n ic h  byl  t enże co i w- r o k u  
1831-a m b r a k  wodza.  Nie mógł  
stać się n im  an i  g e n ja lo y  n ie m a l  J a ­
rosław D ąb ro w sk i ,  ob e z w ła d n io n y  w 
z a r a n iu  ivałki,  an i  R o m u a l d  T ra u g u t t ,  
p rz yb ył y  zapóźno.

..N ic bow iem  trudniejszego dla 
historycznej praw dy, jak ogarnąć  
wie lkość  »poki“ —  m ów i  Józ ef  P i ł s u ­
dsk i  w- tymże  „R oku  1863 im*'. Nic 
t r ud ni e j szeg o  zwłaszcza dla  ludz i  o- 
sob liwie mułjłoh. Ludzi  którzy- du ch o  
w ą  wie lkość  czynu  m ie rzą  ska lą  d o ­
r a ź n y c h  skutków- m a le r ja ln y c h .  T chó  
r zów  i defe tys tów,  osobl iwie p o d a t ­
ny ch  psychozie  k lęski .  Egzekucje ,  Sy 
biry.  konf i sk a ty  —  żałoba,  s t rach,  
p rzygnębien ie .  Na  to okr es  szczegól­
nego na tęż ani a  m a t e r j a l l z m u  w- c a ­
łej ówczesne j  un iys łowośe i .  ów s ł a ­
w etny  pozytywózm. k tó ry  tyle s / k o d y  
prz ycz yn i ł  po lsk ie j  sprawne walk i  o 
niepodległość .  W  lej a tmosferze ,  
ow-a „sita fatalna** P o w s t a n i a  S tycz­
n iowego.  k tóra  k iedyś  m ia ła  uczyn i7- 
z nas  ludzi wolny ch ,  te po tę żne  w a r t o  
ści du cho we,  k tó re  zdołały- „zmusić,  
aby  pań.-dwo w k  Ikie, m a j ą c e  na swe u 
suigi o lb rz y m ie  tysiące żołnierza ,  o l­
b rz y m ią  techn ikę  p r a c y  pań s t w o w e j ,  
więzienia i ba ły ,  rok  cały,  całe 365 
dni  toczyło z wys i łk i em  wojnę**2) z 
n ie mi ,  te w-artości zostały na  długo  
nie docenion e

D u c h o w e m i  dz iećmi  tycli nas l ro-  
je w są ende.cy. (lhociaż nie  w id z im y  
ich prawi ł ;  w ś ród  odw-ażnych p io n ie ­
rów  i za s łu żonyc h  społeczników,  k tó 
ły ch  było wielu w szeregach  „ w a r ­
szawsk iego  pozytyw- izmu“ to j e d n a k  
nie przeszkod zi ło  im wziąć  cały b e z ­
duszny ba last  in a lc r ja l iz m u ,  k t ó r y  t e n  
k i e ru n e k  na ca łym świecie ze sobą 
był  p rzyniós ł  B i l i  socjal iści  nawet ,  
później  w szeregach  N a ro d o w e j  D e ­
m o k r a c j i  zdołal i  ze swego soc jal iz ­
m u  z a c h o w a ć  ty lk o  b r u t a l n y  m a t e r j a  
l izm tegoż.

T enże  m u te r  jal izm dla do ra z n y c n  
korzyśc i,  w ro d za ju  ró ż n y c h  „ r y n ­
k ó w  wschodnich**, dla zasadys ;.w zb o­
gaca ni a  się",  naka/yw-a ł  o.nlecj i  wszy 
- tk ie  h ańb ią ce  k o m p r o m i s y  z z a b o r ­
cami  i rezygnac ję  z walk i  o N iepo ­
dległość i ctilą mi ii imalis lyt-zną  po l i ­
tykę ró ż n y c h  pp. 'Ijbli-owskuti Grab* 
k ich etc. Nie przeszkadza!  on jńdnłifc, 
' u u  l i chym po l i t yko m i n i e z d a r n y m  
d y p lo m a to m  ale p o z b a w i n n y m  s k r u ­
pułów de m ago go m ,  używ-ania i na 
d u ż '  n e n i a  d la  d o r a ź n y c h  ce lów w\

i jako wzó r  sobie s tawiać,  tę „ o g r o m ­
ną  siłę zb i orow ej  energ ji  m o r a in e j  
chęci  p o d d a n i a  się w-oii swego w ła s ­
nego.  po lsk iego  rządu**'2), w śr ód  ó w ­
czesnego społeczeńs twa,  o k tó re j  
wszy-sikie f a k t y  tego P o w s t a n i a  ś w ia ­
dczą.  J a k a ż  n i e z m ie r n a  m o c  pokrzep  

' j j ienia,  j a k a  n ie z m i e r n a  n a u k a  z j e ­
go dzie jów w y pł yw a .  J a k  wielo st raci  
l i sm y j a k o  społeczeństwo,  j a k o  n a ró d ,  
u lega jąc  w szys tk im  w-spomnianym 
psy-chozom popowstan iow-ym, całej  
małości  niedol i  i t ch ó rzos tw a ,  a nie 
korzy-stając z wie lkości  k t ó r ą  do nas  
la epoka  przemaw-ia.

,.I gdy raz  jąszcze r z u c a m  p y t a ­
nie:  wielkości ,  gdzie twoje  imię?  —- 
z n a jd u ję  o d pow ie dź :  w-ielkość n a s z e ­
go n a r o d u  w  wie lk ie j  epoce 63-go r o ­
ku i stniała,  a po lega ła  o n a  n a  j e d y ­
n y m  m oż e  w dz ie jach  n a s z y c h  R z ą ­
dzie, który n i e z n a n y  z im ienia ,  był  
tak s z a n o w a m  i l ak  s łu chany ,  że za 
zdrość  w zbu dzać  m oż e  we wszy st- 
k ich  k r a j a c h  i u w-szystkich naro-  
dów-“ *).

T o m oż e  da ło  w wie lkie j  mierze ,  
Józefowi  P i ł s u d sk ie m u  jego w ia rę  w 
m oce  d u c h o w i ,  w  gen jus z  n a ro d u ,  to 
p r zeko na ni e ,  żc je dne  i d rugi  nie  za- 
w odn ie  n a d  W sz e lk i em i  ni iszemi w a ­
da mi  w e z m ą  górę.  l ' e s t a m e n t  roku  
63-geę On jedep,  pierw-szy*-'zrozumiał, 
spe łn ien ie  go wzią ł  na  siebie i u s k u ­
tecznił.  On n a m  dziś  len tes tament ,,.,1 ł .
Fe siłę E l a m ą  P o w s ta n ia  StycznioNee- 
go t ł u m a c z y : fl).

„P-oiska t r u d y  . c iężkie przeżywa,  
nic raz Pol ik m io ta  się w t rw odz e  

1 gdy na sennych was uderzą strachy,
I gdy zbudzicii; się w tożu spotniali,
1 usłyszycie, żc drżą wasze dachy 
I lak Irzaskaja., j'ak kofe, gdy się pali - -  
leifedly was weźmie zimna śniieie. pod pa 

■ eh v,
Boga pokaże i przed Nim powali.
w tedy w iedzcit : z mogił ,  z g ro bów  

63-go ro ku  ż yw y cień powsta  je, c ień  
wielkości  epoki,  cień R ządu  N a r o d o ­
wego i w te dy  mog i ły  zaw o ła ją  głosem 
s t r a sz l iw ym  Idź i czyń!“ .

S. Z. KI.

Konferencja HooYera z Rooseveltem w sprawie długów.
Rewizja z< cenę poważnych ustępstw.

LO NDYN. (Pat) W  W aszyn gto­
nie odbyła się  w czoraj m iędzy pre 
zydentem  H om erem  a now-oobranym  
prczydcnteM  R o o se ic ltem  kon feren ­
cja, dotycząca spraw y długów7 w ojen  
uycii. W  obradach w zięli rów nież u- 
dzial Stin .son. óiilLs, Norm an D avis 
i Mofcy.

K om unikat R iaiego Dom u, w yd a­
ny po zakończen iu  konferencji, stwie;* 
tlita; że .Stany Zjednoczone chętn ie  
podejm ą z przedstaw icielam i W ie l­

k ie j B iy ia n ji dyskusję w spraw ie dlii 
gów  w początkach m arca. Oczy wiś 
cic jest rzeczą kon ieczna jednoczesne 
rozpatrzenie św iatow ych  zagadnień  
gospodarczy eh, które interesują za ­
rów no W iotką liry tn ję, jak ii jStany 
Zjednoczone. P ostan ow ion o , że sekre­
ta! z stitnu podejm ie się  tych układów  
% rządem  angietskim . Zaproszenie  
am erykańskie, w zyw ające A nglię do 
w ysłan ia  m isji do W a.zyn g ion u  w 
celu prow adzenia  rokow ań zarów no  
v sprawie długów , jak i innych  
w szechśw atowy eh zagadnień gospo  
daeezyels. w których A nglia i Stany  
Z jednoczone są w zajenm ie zcin tereso  
w ane wy7w oi.do w kołaeh rząd o w yeh  
pew ną konsternację. Nie

iSSs
ulega wrąi-

p liw ośei, że A m eryka wzsunian za u- 
stępstw a eo do spłaty długów  zażąda  
k oneesyj w  dziedzin ie fin an sow ej i 
taryfowrej. L sięn stw a , jakich zażąda  
A m eryka od A nglii, będą dotyczyły: 
1 jpow rotu W ielk iej Hrytanji do z ło ­
tego pary tetu 2) zn iesien ia  ceł pro­
tekcyjnych , u stanow ionych  w7 O tta­
w ie. O bydw a te w arunki, zw łaszeza  
drugi, są trudne do przy jęcia. Stanr 
w iś ko, zajęte przez R oo se ie lta  i H oo- 
vera, utrudnia rów nież zw ołan ie  
w szechśw iatów a\j konferencji ek o n o ­
m icznej które j in iejatorem  jest prem  
jer Mae D onald.

„Daily Tełegraph". który jest o r ­
ganem  w ielk iego  przem ysłu  brytyj­
sk iego , w- artykule v.stępny7m  pisze  
m iędzy innem i: Z adow olen ie A nglji z 
pow odu zaproszen ia  do rokow ań b ę­
dzie osłab ione przez wąłpłiwm śei, ja­
kie wy w ołuje druga część amery kan 
sk iego kom unikatu. O znacza to„ że 
A m eryka m e ustąpi w spraw ie d łu ­
gów7, dopóki nie zrobi z A nglią dobre 
ąo interesu w innveh  dziedzinach. O 
iie m yślą  o lem  w7 stosunku do W ie l­
k iej B rytanji, to zapew ne projektują  
to sam o w zględem  F rancji, W łoch  i 
innych d łużników , t. zn. oddzielne ro-

O D  W Y D A W N IC T W A .
cW o b e c  n i e z b ę d n y c h  p r z e r ó b e k  i  w p k a r s c z a n i a  i n s t a l a c j i  d r u k a r n i , c o  s p o _ 

z n o d o z p a l c  n i e p r z e w i d z i a n e  t r u d n o ś ć /  t e c h n i c z n e ,  z m u s z e n i  j e s t e ś m y  o d l o ż t ) ć  w i r  
d a w a n i e  p e n i e d z i a ł k o u  y  h  i  p o ś w i ą t e c z n y c h  n u m e r ó w  d o  l u t e g o  h. r.  3kerzt< 
s z y  n u m e r ' p o ś w i c d c c z n u  u k a ż e  s i ę  n i e o d w o ł a l n i e  3  l u t e g o  b. r.

I

Zdtnordsŵ riiG premiera państwa 
mandżurskiego.

SZANtiHA.I (Pat) Prem jer now7ego  
państw a m andżurskiego zg inął skut 
kiem  wy buchu bom by. Am basador ja

poński został w7 .czasie wy Iw 
źko rann i7.

Opinia rektorów i profesorów
o drojetccie reformy ustrofu sskćił aKetferr.ickkB,

J) J.-.icf 1‘itsudski: „Rok 1803". !) Jnk w 
7CJ. 3) li. W. ") J. W. 5) J. IV.

b o r rz y e h  itp. nioni i -ntów -tak d u c h o ­
wych,  j a k  rel igja,  idea n a r o d u  i
i iDe.

Tc  są za tem źródła niepawiś. ' ! ,  ży 
wionftj n a w e t  d / i ś  p rzez  „ S t r o n n ic tw o  
Narodowi-",  a racze j  „ s t ro n n ic tw o  
niewoli" ,  do walk i  o n iepodleg łość  7.v 
r. 1863. Niewątp l iwie ,  j e d  iv tein i coś 
/ n ie zw ykł yc h  na m ię tn oś c i  spor ów  
j>olilvczaiych ') tego ok re su .  C-oś ,7 
b rz y d k ic h  chwytów' ,  dziś dla n a ,  n a ­
wet podłości ,  k to re m i  zwłaszcza w po 
c zą tk ach  pow.slania walczyli  z ..Lze;- 
wonyi n i "  Wie lopo lsk i  i j ego Indzie 
oraz  , R ia l i“ . W.-,/vstko skostnia łe  zdo 
k l r y n e r y z o w a n e  i w y r a ż a ją ce  MC w 
tępym up o rze  p o w t a r z a n i a  w7 kółko  
swoicti  li z, bt z względu n a w e t  na tfiftj 
j a s k r a w s z ą  oczywcistość obecnego  ż y ­
cia.

Dziś, gdv w wolne j  Rzeczyposjiol i  
tej możemy; s w obodn ie  b u d o w a ć  Je j  
i d u c h o w ą  i m a t e r j a l n ą  wielkość ,  —  
zagłęb ia jąc  się w dz ie je  P o w i t a n i a  
S tyczniowego,  nawet,  dziś jeszcze, po 
14-tu l a l ach  niezawis łośc i  p a ń s t w o ­
wej z, zazdrośc ią  możemy7 podziwdać

Uroczystości 70-lecia 
w WiirszBwis,

WARSZAW7A (Pat) W  d n i u  21 ii. 
ni. z ot a /  jk 70-e j rocznicy  p o w s ta ń ,  i 
s fyczniowego od b y ł  się w stolicy sze 
reg uroczystości .

Miasto u d e k o r o w a n o  f laga mi  o 
b a r w a c h  n a r o dow ych.  Zos ta ło o d p r a ­
wione  n a b o ż e ń s tw o  w kościele g a r n i ­
zon ow ym ,  odbyło się o l w a r  ie wysb.i 
wy P o w s ta n i a  Sta czadowego aa7 kpi  ze 
uni N u r odo w em ,  z łożono hołd ]iro 
choin  n ie zna nego  żo łn ie rza  poczem u 
fo rm o w a ł  się o lbrzymi  pochód,  która7 
się uda l  p rzed  k r t y ż  T ra u g u t t a .  Prze d  
krz yże m  ustawi ły  się. poczty7 sz ta nd a  
rowe w l iczbie k i lkudz ies ięc iu  W 
'chwili gdy  cały po chó d dotar ł  do sto 
k ó w  E ,  tadeli,  gen.  Rvdz-Śmigły  o d ­
czyta ł  n a s t ę p u j ą c y  dek re t  P a n a  P re  
zydent a  Rzeczypospolite. j :

iNadaję krzyż n iepod leg łości i  
rnieezami poległym  i zm arłym  pow  
stancom  z 1863 roku, jako sym bol u- 
y.nnnia za ich zasługi w7 w alce o nic  
podległość P olsk i. O dziiacz“nie to w in  
no być w yw ieszon e na krzyżu  Trau  
gutta na stokach Cytadeli w W ór- 
szaw ic.
(— ) I. Mi ścieki, Prezydent K zplitej.
(— ) A. PryStor, P rezes Rady M inistr.

Po odczy-taniu d e k r e t u  gen.  Rydz 
Śmigły  zawiesi ł  to w7ysokie odznaczę  
nie na k rzyżu  T r a u g u t t a .  WTojsko  pre-  
zenlow7ało broń ,  a o r k i e s t r y  odegra ły  
h y m n  na ro d o w y .

Po  przemóavien iu  gtm. Ryrdza-Śmi  
glego szef gab in e tu  w o js k o w e g o  Pre-  
zy den ta Pizerzypospol i le  j płk.  Głogo­
wski  złożył  u  s tóp krzyż a  wdeniec o.l 
P rezyden ta  Rzeczypospol i te j  z nap i  
sęm: „B ohaterom  1863 —  roku P re­
zydent R zeczypospolitej4*-.
Mi t. ŁuKasiewicz na Zacr.Ku,

WARSZ YWA (Pat).  W) d n iu  dzisiej  
szyin p. Pr ezy d en t  Rzeczypospoli te j  
p r zy ją ł  na audj enc j i  m in is t r a  L u k a -  
siewicza.

WARSZAWA. (Pa-t). K onk ija  Oświat iwa 
Scjnm zebrała isię dziś na ob rady  nad pro jek  
toni o szkołach akadeuiiokich. Obecni byli 
m in ister Jądrzejew icz i w icem inister k&. prnł 
Zon^otlowicz.

I^ezes Aka-demji Umiejętność-i .prof. Kb 
stanceki ustosunkow uje s\c ncgaiywiiŁe, o *.U 
< hodzi o obecny projekt. Ze stanow iska nasi 
ki chodzi mówcy o harm onjc  mityizy m ło­
dzieżą, m inistrem  i nauką.

Hektor prof. S ierpiński opow iedział s*e 
przeciwko ogran.iczeniu sam orządu szkół a- 
kadem iekieh, tw ierdząc, że może to w jjłyńąć 
ujem nie na rozw ój nauki.

Prezes konferencji rek torów  prof. Ku- 
trzeba podnosi, że p ro jek t obecny wychodź, 
z założonia. iż sam orząd uniw ersytetów  jpa: 
za szeroki i że profesorow ie nie isą w  sta ­
nie podołać swym zadaniom , a również,, że 
władza m inistra jest za bardzo ograniczona 
a poniew aż jest on za szkolnictw o odpowie 
czia lny , w ładza jogo zatem pow inna bvć 
zwiększona. Mówca podkreśla, że ustaw a 
dąży do w zm ocnienia au tory tetu  mifniilra 
i rek to ra . Rząd stara się podnieść au to ry te t 
w ładzy państwow ej. N iew ątpliwie w P o b re  

au to ry te tu  ])ardzo braku je , zdaniem  jed 
.i?ak mówcy now e przepisy m uszą się stos > 
■wać do życia, au to ry te t zaś musi należeć n.\ 
turni nie do m inistra, lecz musi być r6w.no- 
m if/n ie  r  o ?d z ie lo n y .

P rzechodząc do omówienia spraw  m ło­
dzieży mówca podkreśla trudności, jak ie  roi 
iii profesorskiem u sp raw iają  stow arzysze­
nia akademickie.. Zn m acza jednak, że usta 
wa 'niesłusznie - stosu je  polecenia dobre db- 
m.łod:zeżv gim nazjalnej — do m łodzieży u u - 
w ersyleckiej.

Rok to r prof. U jejski dom aga isię zgodv 
rnrozum ienia  m iędzy ])lnnami i posunięcia 
mi M inisterstwa a opipją profesorów .

Prof. C hrzanow ski om aw ia projekt u 
-sóawy z punk  In wndz-emia Pot i technik i i p rz ;
.s złe co rozwoju gospodarki *i przem ysłu.

Prof. Kamil Stefko uw aża, że yv porów 
na ni u ze stosunkam i przed w o jen  nem i np  w 
A ustrji ustaw a d<5<ła bardzo  szeroki z akr-y 
działania uniw ersytetom . Mówca prze ko 
nan ia , że ustawa nie uszczupli órwnioż na 
szej wolności.

Od początku Państw a Polskiego ezujem v. 
że w ładze pańsfw ow e są życzliwe i popiera 
p! naukę, a -teraz będziemy m ich ustawę, 
■która odciąży profesorów .

P rofesor Zygm unt Czerny ze Uwowa. ze 
z m irra, że nic jes t tak ŻU jak  to niektórzy 
<h cieli przedstaw ić. Jakoby wszędzie ałe 
n a ło  p rofesorskie było przeciw ne tej u sta­
wie. Jeden wwdział przytłacza ja rą  wi ęlcs ? n ś

cii) głosów ośw iadczy ł-sję  za konieczno; cii( 
szybkiej i gruntow nej reform y i nie wclio- 
dz;j.e, ); poszczególne paragrafy  wyraził s.e, 
ze ogólnemi ;;ytycznem ; pro jek tu . O lbrzy­
mia tkaimpanja p rasow a in fonuow ała fa łszy ­
wi^, podpisane były t. zv czcigodne-nazw i­
ska  naukow ców  -dłałeg-o .h  n ie interesów;* 
li s.ię oni spraw am i usbroj-o\*emi i :«kiiin’ 
•?.fr-acej-nenii. może za szybko pew ne jakieś 
tw ierdzenia w ypow iadał7.

W ytyczne nowego pro jek tu  są konipro- 
misoiwe, a kio o lem w ątpi, n iechaj przejrzy  
now ą włoską ustaw ę uniwensylccką i przy­
glądnie się jak  wygląda ustaw a bezkom pro 
rodffowa-. Podstawow e ideje naszego proii-kt-i 
n ie  w-noszą żadnej rao-ykalnej zm iany. \ ' e  
słuszna jest opozycja przeciw  .-nowej kan- 
cepcji rekfora. W e Fr-ancji rekto-r jesl m :f, 
now any i ma autoryle/t.

P ro feso r AYalek-Czarneeki podkr-slił, ie  
inusim g znaleźć zasadniczy punk<t wyjścia 
na k tóry  się wszyscy zgodzimy. Tvm punktem  
bigtzfe szacunek dla .w_olnośei nauki, nrzed 
którąnn w szystko inne. ru i wet rac ja  sianu 
m usza ustąpić. Ale z Łej .samej zasadą mów 
ca wysnuwa konlkluzję CiNamelralnie nr/e- 
< iwną, aniże.Ii prezps Akademji pa no w e  
reklorow ie tiowiem po dłuższem lizasadn' 
ii i u Iw-erdz.i. że zarow-no ze względów nnu 
kow vch, jak i dlatego ażeby uniw ersytet n'-- 
słał się terenem  rozgryw ek p o lity c ^ y c h . ns 
form a uniw ersytetów  w myśl p rogram u rza- 
nu jest konierz-ną. •

Po w yczerpaniu dyskusji poseł Korneck 
(Klub Narodowy) p-Oistaw-ił wniosek o kiM.fy 
uuow anic o b rad  w lem samom gronie.

Przew odnicząca posłanka Jaw orski po ­
dała wniosek ten pod głosowanie. Win 
odrzucono. Przew odnicząca złożyła serdcez 
iii- p.c?zi(V7owaiiie zajiro.szo-nym gościom i 
ekspo.rlTn za to, że zechcieli wz.iać udzi.it w 
obradach, poczem nieczłonkow ie kon iisj’ e 
nuścili salę.

— O—
Pnwrót mJn Szembeka
WARSZaY-  A (Pat) P od sek rcln r/ 

slen ii w m in isterstw ie sp n ia v  zagrani 
c-znyeh Szcmbi-k pow rócił dziś d-.> 
\Yarszaavy i objął urzędoavaiiie

Amb^sndor Patek jedzie  
eto Polski.

NOW Y YORK (Pat). W czoraj p 
am basador R zeczypospolitej Patt-k od 
jechał paroavccm ..P aris“ na krótki 
poha t do Polski.-

.. -

W s z y s t ł c i m ,  k t ó r z y  p r z y j ę l i  u d z i a ł  w  u c z c z r n i u  p a m i ę c i

B R O N I S Ł A W Y
PO H O RECKIEJ- LELES Z O W EJ

i o k a z a l i  w s p ó ł c z u c i e ,  a w  t z c z e g ó l n c ś c i  ks ,  P r o f e s o r o w i  1. Ś w i r s k i e m u  o r a z  p.  
P r o f e R o r o w i  J. M u s z y ń s k i e m u ,  D y r e k t o r o w i  O d d z i a ł u  F a r m a c e u t y c z n e g o  U. S.- B.  

s k ł a d a  n a j s e r d e c z n i e j s z e  p o d z i ę k o w a n i e
M Ą Ż

kow ania celem  zan at cii’. k orzyslnego  
interesu z każdym  z nieb. Gdyby 
w szechśw iatow a konfei-t-rscja ek on o­
m iczna nie była. zw ołana, to byiaby  
to procedura rozum na i zupełnie  
w skazana. Skoro jednak głów nym  ee 
i< m  konferencji jest w łaśn ie  znalezie  
n ie form uły pow szechnej, która była  
by przyjęta przez w szystk ich  w celu  
usunięcia  barjer, u trudniających  
w szechśw lato wy handel, to pow staje  
pytan ie, czy konferencja  n ie będzie  
przesądzona w sposób  n iekorzystny, 
o Me S łon y  Z jednoczone zw iążą sp ra ­
w ę d iugćw  w ojennych  ze spraw am i 
ckononiicznem i.

Rak "i35-3 w Wihia
0  ile r i e  p o zos ta ło  p rawi e  t radyc j i  

i . . ładów w-oj-ny 1830 roku ,  k t ó r e  się 
rozegra ł a  poza  m u r a n i i  W i l n a  i n i e ­
szczęsną h i lw ą  w P o n a r s k i c h  g ó ra c h  
zak o ń cza ł a  wypraaaą  oji icszałego Gieł 
g u d a  sk ie r o w a n ą  ku  zdobyciu  mi as ta ,  
a'! a ko ava n  ego przez El: lupow.sk i ego i 
Rola nda ,  o tyle 63 rok  jest  Poaasta- 
niein k tó r e  odbi ło  się na  ca lem pok o- 
h  n-i.i, n a  davóch pokol en i ach .  Za d ł u ­
g ie  były p o t em  aa-ygnania, za d ługie  
k a ra n i a ,  że by  o tern n ie  pa mi ę ła i  
ów czesne  pokole n ie .  Ża łobą  op ły nę to  
^ViIno ód dzieci  do starcóaa7 u b i e r a n o  
się czarno ,  łzy p łynę ły  pod  Ost r ą  
B r a m ą  i F r a n c i s z k a n a m i ,  zmieszane  
/. modli tacą i p a l r jo ty c z n e m i  p i e ś n ia ­
mi  Ptak u- i mod l ić  srę, o raz  szyć ko n  
fe i łe ratki  było z d a n ń r n  je dn e j  częś- 
e. nieavi..,st a inite spe łn ia ły  odpoavie 
d/. ialne o b o w i ą z k ’ k u r i e r e k ,  a d ju ła n -  
!<nv sz tabowych,  o*y-wiadowczyń i by 
ły -pomocniczą  a r m j ą  walczących  ov 
lasach  braci ,  mężów., o jców na rz e c zo  
nycli.

1 ownrzy.szyh im wie rn ie  zda le ka  
zao j ia i ru jąc  av żyi-aiość nosząc  listy 
i b r o ń  b ie l iznę  i ż y w n o ś ć  av d z i k :e 
oslępy.  odaaiedzając  av więz ien iach ,  
1 ' i o rą e j ś i t i h  ze ' s k azan y m i  n a  k a to r -  
ge. jajJąc z -nimi n a  Sybir ,  by  dolę 
s f .azańeom o.siodzicy C za rn a  u b r a n e ,  
z i d in n a n e  tęsknie  tiiuoly j .oavslańcz.\.  
gn. lgeroaask ie  p a n i m k i ,  aaydają się 
n a m  jak z innego świa ta  istoty.  A 
j-rzec:eż to  ba bk i  lub p r a b a b k i  dzis iej  
szych aa ysportoaa an y ch  j ę d r n y c h  av 
t r y k o ta c h  a t letyczek .  J a k b y  też zn io­
sły te  dzisiejsze r e ko rdz is tk i  50 s t o p ­
ni  m r o z u  jak iegoś  W i e r c h o j a ń s k a  czy 
T s t iuga ,  a lbo  I r k u c k a ,  w a r u n k i  t a m  
tejsze. bez noczty,  bez k u l t u r a l n y c h  
uozrywek,  v. loayarzystwie golonycl i  
głóoa o k u ty c h  w k a j d a n y  ka torżn i -  
koav, z k t ó r y c h  k a żdy  był  b o h a t e r e m  
ale i często c / . łowiekcm aa-ykolejonym 
rozgor yczonym ,  w ozp aczonym  do o- 
statecznoś-ci. T r u d n o  dz is ie jszemu po 
kolen iu  w y t ł u m a c z y ć  te postacie .  A 
przecież  t rzeba  ż r b \  o n ich  mia ł o  p o ­
jęcie,  nie przez  niartaae w iadom ośc i  
w p ie ra n e  av g łowy ro zw ic h rzo n e  ży- 
av(.itnemi s p r a w a m i ,  alg przez se rce i 
cezy,  s k i e r o w a n e  do  p a t r z e n ia  na  t a m  
te zd arzen ia  har dz ie j  rea ln ie ,  ba rdz i e j  
z. bl i ska

Można  to uczynić.  W  rożmuii lach 
•trasach aaędrówek p o  mieśc ie  czy b y  
nie apracoaaa t  kto.ś d la  dz i a twy szkol 
nei ,  wła śn i e  w tej epoce  w s p o m i n k ó w  
aaędróaaki po  W il n ie  ś la da m i  pow 
s iania.  Od 14-t6wki  n a  A nto ko lu  ( k o ­
s z a r y  ayojskowe).  do więz ień  F r a n c i  
.-'/kanóaa7 D o m i n i k a n ó w  i .Misjonarzy7, 
g m a c h y  sądów7, gdzie c zy t an o  w y r o k i  
Miiierci, miej sca  avyruszenia n a  wy-  
grianie,  która-m to z d a r z e n io m  toa\7a- 
rzyszyly zaavsz.e m i m o  znęcan  się i 
s z y k a n  policj i  wielkie t ł u m y  awspół 
■czujących, o d p r o w a d z a j ą c y c h  aż za 
i*cgatki rodzin  i publ icznośc i .  .Miejs 
ca proaa-adzenia na s tracenie ,  Plac. Łu-  
kiski  i mogiły.  W yl ic za ło by  się nazavi 
ska i ojJoaa7iada ło młodz ieży .  T o  by ło  
lu.  a lo tam.  ot n a  tych sc ho dach  w 
im irach  uniaversyte1u z a a re s z to w a n o  
K on s ta n t eg o  Ka l in owski ego  co się 
] rzezwa ł  dźwięcznie :  Wi tożeniec ,
tam.  Sierakoavski  mieszka ł :  ówdzie  
of ia rn a  rodz ina  Dalewskich ,  z który7cn 
c z t e r ech  braci ,  Fra nc isz ek .  A le k s a n ­
der,  K ons t an ty ,  Tytus ,  odda l i  -się ca ł ­
kowic ie  dla spraaay avolności,  a s ios tra 
ich była t rag iczną  zoną  S ie r akow sk ie  
go W 14-ce s iedział  h r.  S ta rzeński  i 
1 imanow. ik i  i inn yc h  tylu,  t ędy  p r o ­
wadzi l i  ks. I.->zorę i L asko wi cza  na  
s t racenie ,  t a m  m ie sz k a ł  M uraw je w ,  tu  
g rz eb an o  - st raconych

Ożyłyby  s t a re  m u r y  wi leńskie,  
p r zem ów i ły ,  nauczy ły  czegoś innego,
Ci iż dzi siejsze sensacje.



Trudno do ładu z ks. Ładą.
„Ku-rjer P o r a n n y ” po da je :  Przed  

s ą d e m  o k r ę g o w y m  w Ł o m ż y  p re f e k t  
S e m r n a r j u m  Naucz. Żeńskiego,  ks. 
Ł a d a  o s k a r ż a ł  18 nauczyc iel i  tegoż se 
m i n a r j u m  i r e d a k t o r a  Przeglądu  
Ł o m ż y ń s k ie g o " ,  p. Kons t an t ego  Pio 
t r ow ski ego  w  zw ią zk u  z wy d r u k o ­
w a n y m  w tem p iśmie  Ii.,tern zbioru- 
w y m  tych nauczyciel i ,  p i ę t n u j ą c y m  
„ d e s t r u k c y j n ą ” dz ia ła lność  ks. Ł ad y  
na le r c n i e  szkoły i z r y w a j ą c y m  wsze l ­
kie z n h n  s to sunki  ko leżeńskie  i to wa  
rzv.sk i e.

Pr z e w ó d  sądowe w j  kazał ,  żc nic  
m o ż e  być  m o w y  o j a k i e m  kol włók 
,,p r z e ś l a d o w a n i u ” „ w i e r n y c h ” pre fek  
•to w i uczenic-sodul isek,  z k tó ry c h  i a -  
u n a  nie o t r z y m a ł  s topni  n i e d o s t a t e ­
cznych,  a w nas tęps twie ,  j a k  się w y ­
raz i ł  o b rońca ,  „p rz e s t a w i ł  ł a w y  oska : - 
żenią i o b r o n y ” . Okaza ło  się, że ks. La  
da  b j ł  in ic ja to r e m  szeregu n ies t osow 
n y c h  wys tą p ie ń  uczemc-soda l i sek  
(chodziło o g im n a s ty k ę  w przepiser- 
w y c b  k o s t j u m k a c h  —  rdynna „kwesi -  
j a “ łomżyńska . . . ) ,  że u m ia ł  w dz iwny 
sposó b  a k tu a l i z o w a ć  lekcje rćligji ,  a 
w o r g a n i z a c j a c h  re l ig i jnych  na t e r e ­
n i e  szkoły o p ow iad  tć o „prześ ladow. ,  
n i u  w i a r y ” p iz ez  resz tę  n a u c z y c ie l ­
s t w a  i t, p. Żc (zeznanie św. Drew 
nowskiego ,  nacz.  wydz .  w K u r a l o r j u m  
W a r s z  ) z a sy p y w a ł  k i i r a to r ju m  ni 
m-orjałami,  k tó re  b y ły  c on a jm ni e (  
. .p r zeczulo ne” i be zpo ds ta w ne ,  że 
ro z s n u ł  p r z y  p o m  'cv uczenie  „ w i e r ­
n y c h ” sieć szpiegowską ,  a n a  lekc jach 
■odczyfywcił „ W o ln o m y ś l ic ie la "  p o d ­
kreś la jąc ,  że r edagu je  go „ b r a t  a d i u ­
ta n ta  M ar sza łka  P i ł su dsk iego ” ( z e /n .  
św. C ha b ro w sk ie  j. a b s o lw e n tk i  'Se­
m i n a r i u m  i nauczyc ie lk i ) ,  że w r e s z ­
cie ca ła  jego  dz ia ła lność  by ła  „peektgn 
g ic /n ie  s z k o d l i w a ” i w p r o w a d z a ł a  
f e r m e n t y  (św. b. d y r e k t o r  semin .  i wi 
z.ytator k u r a l  warsz .  p.  L iskowacki ) .

D w u d n i o w y  proces  zo r je n lo w a l  
o sk  i rżyciel i ,  że k ie p s k o  z ich a tutu 
mi.  to te ż  sa m i  pros i l i  o  łagod ny  w y ­
m i a r  k a r \ .  T y m c z a s e m  w y ro k  s ą d u  
o k rę g o w e g o  n ie ty lk o  o s k a r ż o n y c h  w- 
niew umil ,  a le  uzna ł ,  że p r z e p ro w a d zi  
li on i  d o w ó d  p r a w d y ,  a o d  ks. Ł ad y  
zasądzi ł  20 zł. ko sz tó w  są d o w y c h  i 
kosz ty  p o s t ę p o w a n i a  w sprawie.

p r o w i n c j o n a l n a ” i ma  c h a r a k t e r  
„ p r z y c z y n k a r s k i  . T e n  p rz y c z y n e k  do 
całości  s t o s u n k ó w  jest  j e d n a k  dość 
specyf iczny  i na  p e w n e  znane  a r g u ­
m e n t y  może  być  wła śc iw em  „ale” . Pu  
zi-cm nauczyc i e l s twa  polskiego,  j ak  
na  n ie s ły chan ie  t r u d n e  w a r u n k i ,  w 
jakich się ono  zna jduje ,  jes t  wysoki  i 
wznos i  się stale.  Coraz  ła twie j  o szko 
ły w p ro s t  p r z y k ła d n e ,  o a tm o sf e rę  p-* 
dagog iczną  m e ty lk o  bez zar zu tu ,  ale 
p r z y je m n ą .  P r a w d o p o d o b n i !  da  się 
to s a m o  pow ie dz ie ć  i o p re f e k ta c h  
szkół,  a j e d n a k  jesli coraz  t r u d n ie j  
„ z n a m  a r g u m e n t y "  pop rzeć  i lustr  
e ją  jakiegoś w y s k o k u  młodego i go 
rącego nauczyc iela ,  lo wcale nie b ra k  
na  j rozmai t szych  , .ale‘ w-guśc ie  łom ■ 
żeńskiego .  Z ważrny  tylko:  o s i e m n a ś ­
cie p o d p i s ó w  ko legów w pras ie  i tu 
przeciw- duchow nem u, j e dno l i t y  te no r  
zeznali  n a j r o z m a i t s z y c h  świadków
we rok  w r e s z c i e  w szy s tk o  mówi ,
że m u s ia ło  w tem s e m i n a r j u m  b v t  
ciepło.. .

Najsmutn ie j sze ,  że m a m y  tu prze  
Cie elo ę ł y n i e n i a  z z a pe w ne  do br ą  wo 
•la. P re fe k t  chc ia ł  ost rzec  pr ze d  wol 
nomyśl ic ioks łwem.  chc iał  skromno śc i ,  
chc ia ł  wiedz ieć o p o w ie rzon yc h  m u  
pupi lkach .  Sk u te k :  szpiegos two, insy 
miac je ,  h i s ter ja ,  szerzenie: n iemora ln i )  
ści p rzez  r oz w aż an ia  na d  obcisło.śeią 
s t r o j ów g im n a s ty c z n y c h  i t. el. C,o się 
nu is ia ło  dz iać \r i m i j s ła e h  tych nie 
wielu zre . / t ą  —  „wierne  ch"  uczenie 
k tór e  s ta ły  się zanszn iczkami .  k ló re  
poczęły pa  trzeć na  swych nauczyc ie  
Ii j a k  na p rz e ś l a d o w c ó w  wszys tkiego  
co wzniosłe,  rel igi jne,  p rzyzwoi te ,  k ló 
r.‘ naczone> e g z a m in o w a ć  a rgusowen :  
ok i em  (k i lku nas to le tn ie  i lziewczęta!) 
wypuk łośc i  na  s t ro ja ch  swyeh  koleż i 
n e k  na  gimnastyce. . . ,  k tó r e  n a  zebr t

d o kata

Łóż m o ż n a  w i ę c e j ‘
]>laczcgo o tem piszę 1 S p r a w a  jest 

n

nia  sodal ie j i  chodzi ły  jak 
k u  m b

Nie. ma ło  jest elo lir ej w oli. by bvć
elohrym kalechetą-peelagogiemi l By 
wszelkie p r z e ja w y  życia oświet lać  w 
imię p e w n y c h  p raw d,  t r z e b a  znać  nie- 
lylko lc* pr aw dy ,  ale i tes p r ze jawy.  
N a p r e y k ła d  (rzeba s a m e m u  nie dosl.t  
wać  ru m ie ńców  ntf w id ok  ćw ic zą ce ­
go z p i łką  czy przy  d r a b i n k a c h  oel- 
( i/ iahi .  Myśl pe dagoga  w i n n a  byt. czy 
sta i k la ro w n a ,  p o z b a w io n a  j a k i e g o ­
ko lwiek  f i n a l e  z m n k o m p l e k s ó '

Ratajcie fdrowlfc! N ajsłynniejsze 
ś w i a t o w e  p o -

w » * i  l e k a r s k i e  s t w i e r d z i ł y ,  ż e  7 5 %  C h O I Ć b  p O -  
w s ł a j a  z  p o w o d u  o b s t r u k c j i .

C k o r y  ż o ł ą d e k  Jest  g ł o w c ą  p r z y c z y n ą  p o w s t a ­
n i a  n a j r o z m a i t s z y c h  c h o r ó b ,  z a n i e c z y s z c z a  k r e w  
i  t w o r z y  z ł ą  p r z e m i a n ę  m a t e i j i ,

SŁYNNE OD 50 LAT W CAŁYM S W IE f iE
ZIOŁA Z GÓR HARCU Dr. LAUERA

] * k  t o  s t w i e r d z i l i  p r of .  B e r l i n y I c i e g o  U n i w e r s y t e t u  
Dr.  M a r t i n .  Dr .  H o c H f l a e t t e r  i w i e l u  i n n y c h  w y b i t ­
n y c h  l eWarzy,  s ą  i d e a l n y m  ś r o d k i e m  d l a  u z d r o w i e ­
n i a  ż o ł ą d k a ,  u s u w a j ą  o b s t r u k c j ę  ( z a t w a r d z e n i e ) ,  są  
d o b r y m  ś r o d k i e m  p r z e c z y s z c z a j ą c y m ,  u ł a t w i a j ą  
f u n k c j ę  o r g a n ó w  t r a w i e n i a ,  w z m a c n i a j ą  o r g a n i z m  
i p o b u d z a j ą  a p e t y t .

Zlała  z gór Harcu D r . Lauera u s u w a j ą  c i e r ­
p i e n i a  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  k a m i e n i  ż ó ł c i o w y c h ,  c i e r ­
p i e n i a  h e m o r o i d a l n e ,  r e u m a t y z m  i a r t r e t y z m ,  b ó l e  
g ł o w y ,  w y r z u t y  i l i s z a j e .

Zioła z gór Harcu Dr. Lauera z o s t a ł y  n * - 
g r o d z o n e  n a  w y s t a w a c h  l e k a r s k i c h  nm wy r a ze m  
o d z n a c z e n i e m  i z ł o t e m i  m e d a l a m i  w  B a d a n i e  B e r ­
l i n i e ,  W i e d n i u .  D a r yż u ,  L o n d y n i e  i w  in.  m i a s t a c h ,  
T y a i ą t e  p o d z i ę k o w a ń  c t r r y m a ł  Dr L&uer o d  o s ó b  
w y l e c z o n y c h .

C E N A  V j p u d e ł k a  zł .  1.50.  p o d w .  p u d .  z ł .  2 50 .  
S p r z e d a ż  w  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

czem nie każdy człow iek  „zacny* m o­
że się pochw alić, zwłaszcza,  że zae- 
ność może bvć  również  „p a ra f j a t i  ,- 
k a “ .

1 lu jest sedno rzecze  Na n a j b a r ­
dziej  o d p o w ie dz i a ln e  s t a n o w is k a  m u  
6: być najsoli i iniejszu selekcja.  Ło 
gelzieuielzii'j ujdzie tu nie: ujdzie'. 
A n ies te ty  wyże j  p h d i n e  b łędne  r o z u ­
m o w a n i e  spra wia  że dość często z d a ­
r za ją  się w y p a d k i  lakicl* szkodl iwych  
poc /c iw cow.  Przecież — może  b a r d / o  
da lek ie  — ana logje  zna ło dcmiedawna 
i W dno  szkolne.  Zrozumia le ,  że n a j ­
silniej  z a re ag u je  In zawsze  ł degs-n  i 
uczycnd,  k tó ry  7. g łową p e łn ą  na jnow­
szych  os iągnięć  pedagog icznych ,  p e ­
łen za pa łu  i w ia r y  „n ie  zniesie,  żeby 
mu k toś  bruźdz i ł  * . Ot i I m t o r j a  g o ­
towa.

Jes t  j e d n a k  kferś dla kogo  w a r t )  
O tvch s p ra w a c h  myśleć  pozytywne*.  
To  tlzieci. Dzieci,  k t ór e  przecież d o ­
rosną ,  ale jakie? A zv. laszc> a. jeśli 
chodzi  o młodzież  s e m m a r j a h i ą .  o 

przyszłe pok olen ie  w yc howa eów.
j im .

Obch?ay 70-rocznicy 1863 rokn.
Akudeirja w Ognisku K.P.W.

'Starirnienn Zarządu OgwUkn Kolejowego 
Prz}-fśp<xsorl>i(Tii;i \Vo jakowego w W ilnie : 
OgnŃskn Kol. w nierl/Jelę, dnia 22 stycznia 
1933 r. odbędzie się l/ro e /y sla  Akadem ja ha 
rzci 10-n.iej rocznicy Pow stania Styczniowego 
Program  akade-ntji obejm uje:

1) Zagajenie, 2) Hymn Narodowy w w y ln  
itun.iu ork iestry  Ogni.ska Kol., ,3) H islory?/ 
<ny orlczyl okoli<:znr.ś<*!owy prof T opór — 
W ąs owsik i ego. 4) e Jdnoaktów ka „W  k 11 •> 
drzc*'v w wyk 'dianiu zespołu aniatorskw-po 
Ogniska nad kierownictw em  p. M. Bieleckie­
go. 5Y D/i ni koiw erlowy p-od dyr. p. A (bev 
nia wskiego.

Po<’/ą h ‘k piinkliiHlnie o tfodz-iaic 19.
AYIbtęp wolny dla wazys-łkudi.

W Z M. R P.
Zrzeszenie Młodz'e-żv Bzemie.śhi.:cvf'l 1 

Pr 7 cm y.sł owej w oj. WT leński o. n i n i e jss ze w  
ii>.*>daj do winrhuno^ei, iż w dmiii 22 Km. ,> 
godzinie 1*S. w lokalu Ke^ursy B/om, Dlakw/ 
ta 2i orlbędzie się (Troczysta Akademja z - 
kazji 70-leci a Powstania SJyo.zmowo^o, orj*a 
nizowaną nr/oz Oddz. ZM1*. j P. ;j u . S '.v:*u« 
na Konarskie^:).

lę.p Wrblny. IS/a 1 nia 10 »r\mry).

Pjjttrętaf o bezrobofn̂ n?!
sfassap

Rok 1863.

Z eb ra n ie v obronie zagrożonych wileńskich 
gohplfnów kated^al<iycli.

Jak bardzo W/i hm kocha sw oje pani bitki 
t d o w i o d ł o  w czorajs/e  zebranie zo-rfjani 
z*ovcane przez Banię Z r/e^ /rń  Artystycznymi!, 
w lokalu Z w. U leralów  w m urach. pobazyl 
jufrskieh. kil ort1 z v brało cały szeres* o^ób /  
-i i a j p o w ;u :ne js/yoh p  r /  e ds 1: i w i c i o 1 i społ e- • / c ń 
sl'\\a wileńskiego.

Z npiit prof. Si;-ndz i ń * k i. ]),wzcm prof.
Morel o iv.sk i w v^łoail odczyt o Jj-obobiiucli, ka

męża, braTa w. helTUKiia i iunytdi godiiycb 
ofiarorltfwców, nvn*i /o-stać uwzanowamy.

„Wiolą Jśpelłczfńsitwa w ileńskiego jest a- 
by gcdłcliiiy kaied ra tne  pozostały w W iln ie #  
— o to jcsl treść i sens uchw alonej roz-obmji 
klór/i zo.slenic przed-stawin-ria ks, Areyleskn
I>o w i. p . W 
iz9wh;wy,ni w 

Zebranie

• jewndzie, 
W ar sza wi- 

o l\. 23 j i>(

i lakże i •wdśidć nu

J zak

ilłara Praca

Akwizycyjna
W yroby złote \ srebrne  

NA R A T Y .
Z b y t  ł a t w y ,  z a r o b e k  z ł .  
3 0 0 . — m i e t  A k w i z y t o r z y  
( t a k ż e  n i e z a  woc ł o  w i j  w  c a ­
ł e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  p o -  
• z u k i w a n i .  K a u c j a  n i f w v -
m a g a n s .  Of e r t y :  ,tET ER -  

N ITASłi Sp. z o o
W a r s z a w a ,  B M u l .  H o r -  

t e n . J a  6.

Cioiiuliii Uale-dry w 1. z daru K I Sipi-diy 
-tuterr karl'®nt; wc-dl-p rc-fęWtn prt)J M Mu- 
relowski ■po i. vm t Diepcnbi-ck. w ykona i i 
f. 11>60 r. w znak.Hićlcm atrlicj- .1. vau Z ru u - ' 
w BriikScH. f-rze-dstau ia króla Salu-mCiia pr/e 
po.śv ięw niu  św iątyń '

le^dralny-r.!], [ir/rdslaw  iając irh .vvją'tko-v,i 
war-toli, 1a'k znaczna żc -miltj.S»! (In n a j­
lepszych w (ej ep,H't‘ w*j;olej Kuropće i alano 
wś;f<- (ełpylnialą 'Wykuwa jątą  się me czul; 
t 'g o  rodzaju z.hiorów, kol-.-keję.

Po odczycie, ilustrow anym  i>. ciokawcnei 
:pe/ezroczaini nastąp iła  dyvk.tt.vja. popr»ed'-s 
na zaproszeniem  przez prezesa RŻL pr u . 
.Slendzińskiego. paraf. Staiiicwie za aa przewód 
iriczącego. Z kolei p. .przowodikczący zAp1’ 
s ił do prezydjum  j»p. Iw as/kicw iczow a, d , , 
Rizstkow -fcą. posła D.iboaza. se n ., .luudziRa, 
mcc. Krzyźano»-sk:t:go. prezydenta Maledteew 
skiego, Nagrodzkiego, prot'. R y d zew sk i"a  i 
prof Mend z hi?, ki ego.

Na.stępn,ie rozpoczęła się hardzo żywa. 
obfitu jąca n iekiedy w wielce sensacyjne j rio 
inearly dyskusja, k tó re j niesfely z b raku  
m iejsca slrcszczaś, mie niożeme. Stwierd? my 
lylko, że dla w szystkich zebranych stało s'c 
n ienaruszalną oczyw istością, że ‘to „nasee 
ipo-liadiuni jak prof. Staniewicz nazw ał ga 
beJLny katedralne, nie motSe być wywiezione. 
Iżai K azim ierza Lwa Sapiehy znakom itego

Ifrugi gc.lieliu z tejże ,sei;j , ślzielu lycti su 
mvcj) t\. (>rców pctłudniiK' > niderla-ndzkiefi co 
j 'uprzedni.. FhzeiKtawia ih-tsalK' przed k ró ­
lem Dawulcnr Dar h . L. Sap,etiy S u  kale 

wóicic.kicj m iędzy r. 1 tióO—it<V6...d n

Wlśród ruchu, gwaru, szumu wy w olane 
go w starym  dw orze podlaskim  obecnością 
kilkudziesięciu ludzi, sk ładających p a rtję  pow­
stańczą, pod dow ództw em  Szaniawski .‘go, by 
łego pu łkow nika  w ojsk rosyjskich, stali opar 
oi jo dw-a przeciwne uszaki ot w artych drzwi, 
pow staniec .i dziewczyna. W  ja-sncch kedz.io 
rac]) chłopca i czarnych w arkoczach oziew- 
czyny łam ało swe blaski zachodzące ,sionce 
i buchający ov ogrom nym  kom inie ogień 
przy którym  gotowano pieczono, .smażono, 
by karm ić odchodzących.

Chlopiec niówil: „Paumo Jule,iu, pocałuj 
na szczęście, wwzak idę na j)ie.rwsz.y bój"

—  Rit nie, Bofku pam iętaj, łam  kute ca­
łują.

—  Zapom nieć ch tę . Cteoe jeszcze Moska-

Weterani reku 1863 go.
Nu te>renie wojewoelztwa  wi leńskię  

go zamii'szkuj'e'  8 w e t e r a n ó w  18bJ-go 
r o k u  na l eżących  elo w ią zkn  S t o w a r z y ­
szenia  AYeteranow, n i a j t ^e g o  swą sic 
cizibę w Wiln ie .  P rezese m  s t o w a r z y ­
szenia jęsf ]t. S tan i s ła w  Jo d k o ,  zamie  
szka ły  w Wiln ie  p r zy  ulicy S ie raków 
skiego 25.

P. J o d k o  urodz i ł  się w roku  1847 
w f o l w a r k u  P ie l ras / .uńW pow.  l id/-  
kiego. p o w s ta n iu  bra ł  udz ia ł  jaKO 
Pi-letni chłojtak,  zacit jgając się w s/t* 
r< gi pow.stańc,.e z  ł a w y  szkolnej  z kii 
ku  ko l egami .  Pt> p ow st an iu  ojciec j a ­
go z.esłaitę zt sta! na S\ bir.  tna jąlek 
sko nf i skow ano.

PPfsgL /. ż y j ących  w Wiln ie  w.etcfa 
ne' w m a  93 lala.  Jesl  to F r a n i  Li 
pień jfochoclzi z. pow. wile-jsktego 
bra ł  udzi  ił w b itwie jtod \ \ ' łady katai  
n a d  Wiljtj.  Ot idział  iego został  r ozb i t y  
w s k u te k  zd rad y  chlojtów mie jsco­
w ych  Rani ony  w le j  b i twie  i wzięty 
do nie-woli został  na s tę pni e  / t Ma ny  
<ło gu be rn j i  w o n m e ż sk ic j ,  gdzie pr/.c 
b y w a ł  8 lat.

Pozosta l i  w c ie ran i  z tm ieszkują  
»« jł-rówóucji, są to: E d w a r d  Czern ic ­
ki -- LttJitl warów , WSady^h.w Kod/.

tna jąlek P o»i : i l ow sz c / \  zna,  p o w . 
mołodeorzańskt,  Rofi i iacy Rulk<'wski 

lo l w a r k  iNolna jtow śv, ięciański .  
— Macie j Z n a m i  erow.sk i —  kolon  ja 
Bflstuuy gin. ż.yriuuń.ska, pow.  l idzki.

W. Oszmiani t  p rzy  ul. Holszańskic j  
18 mieszka  w e l c r a n k a  p o w s ta n ia  
IffoB roku  Kwa KomaYowa.  k tó ra  bra  
ła cz y n n y  itelzia! w w a l k a c h  o \r<i) 
)M-;ść.

Na k i 1 wic ko wieńsk ie j  kolo Szyr- 
winl .  po ło żonych  tuż n ad  gt m i r ą  jfol 
ską  mieszka  8-iny wolct  sin na leżący  
do  Stow arzysz en ia  Mre te ranó\v  w \ \ ‘i! 
nie — Mikoła j  Kli tnaszes ski k iory  
je-sl w u je m  J F .  biskiifta Micha lk iewi 
cza.

(W sp o m n ie n ie  d z iec iń s tw a ) .
Je na m nie kuli nie ulcti. W rócę pam iętaj.

Na Towarzystwa Przsctwgruźticze.
WARS ZAWA (Pat).  W  d n iu  21 h m  

w Te a t r ze  Wie lk i m w y s ta w io n a  z o ­
stała s t a r a n i e m  Ro dziny  Urzędnitrzej 
opt-ra lhtccinii 'go „ T u r a u d o t ” Prz.etl- 
s tawien ie  zaszczyci ł  swą  obecnośc ią

ABAP1D
P U D E R

n w f r a  r e e i a 1' n>esict;ocl!iwy,  
s u b t e l n y m  m ł y m  z o p a - h u ,  du  

s l c o n s i e  m a t u j e  c e r ę .

I-Tezydeni Rzeczypospol i te j  Mościcki  
Obecni  byli  p r e m j e r  P r y s t o r  z tnai- 
żooką .  m a r s z a ł e k  Se n a tu  Raczkie-  
wtez, min is t ro wie ,  ])rzedslawiciele‘ ely 
p loma cj i  i wyżsi  u r zędnicy  pańsrtwo 
wi. Ca łkow i ty  docltótl z przedstawię*■ 
n ia  zasili  kasę  W'ar./ąw,ski(*go T-wu 
Przec iwgruźl iczego.

3 d z n « i r z e n i e  S t a n i s ł a w s k i e g o
MiO.SK Wtój I Pa U. /makonwty reżyser ro 

syj*ki, załcżrcJel T eat ru artyslycznego w 
Moskvy-ie K. Stanistąwski odzinaczcny zns!a 1 
okazji sriedęmil/ies.iąlej rocznicy swych u ro 
dzue, nfeZaJeżnrie (Kf orderu „Czerwon/g> 
■Sztandaru", o którego nadaniu domoszono już 
— dodatkowo tytułem „liniowego artystę ;e 
publtki".

upomnę ,s,:ę.
I ooszli. Lecz jeszcze nie niinęh bramy 

gdy pięt-na.stolctni Janek padł matce do nóg 
ze słowami

— Pozwóleie, idę z. nim!
A ojciec trzymając drżącą rękę na jego 

gfowie mówił:
— Błogostany- matko! Moż.-' i to tlzćeeko 

przyda się 1‘otsce.
Wiięc kreśliła mu krzyżyk na czole, uś­

cisnęła bez łzy i włożyła medalik z relikwia 
mi »,a szyję. i''uzyjke jakąś miał już na ra 
mieniu.

Wyszli, Noc zapadła. \ io  kładł się nikt 
We dwoczr czuwano.

Wkrótce doszły echa bitwy, toczSieej się 
o wiorstę od dworu.

Wszyscy jego mie-szkaik-y byli na dzie­
dzińcu. .Schodzili ąię starzy, poważni gospu 
tiarze ze wsi, a przykładając głowy do ziemi 
mówili:

Źle z naszymi.
Nam dzieciom, kazano iść spać. Słyszałem 

jak matka mówiła do ojca:
— Karolu! J&żeli Moskale przyjdą, spala 

('wór'
—• Nie bój się — był., odpow'rdź —1 

dzieci przez okno dn ogrodu po wy rzueam.
Nie czekając spełnienia tej obiohiiey w 

kcszuiinic w\-niknąłam się na kuchenne pod 
weirztę gd/ie moja była mańka coś siekała 
yr łcorycie.

Zączynał się świt, gwiazdy jeszcze słały 
iva niebie.

— Nalałl.a! Naszyci) biją’
„Ne płacz Połka“ t wtedy usłyszałam 

pierwszy wykład astronomjr.
„Racz na niabie i In malaja hramadka i 

la wełyka liramadka i te Iry kasary idu! 
i11111 jrą/yni pamatiaiy".

Ate an.i wielka, airi mała n :Ki/wie(lzica, 
ani kekarze niebiescy nie pomogli.

Złe .byty informacje. Miał eskortować po-cz 
1ę niały- oddział, a okazała się cała rota pir 
'liofy.

I choć dawniejsze uzbrojenie dales-e !>> 
te od óx'«iej.szego, jednakie o wieje przewyż 
szało dubeltówki powsfańeeHr. .Parlja poszła 
w rozsypkę, zitsećfzka słę nie powiodłn. Po 
woli zaczęli powwtnńcy powracać do elworu. 
ciągle ipadało pytanie: ,A w'ódz? A pułków
n.ikV“

I przyszła nareszcie odpowiedź: — po­
legł!

I ci silni, niefrasobliwi eo przed chwilą 
szli w bój, jak na polowanie strasznym szła 
cliem przyjęli tę wiadeunoś.

— Nie męska rzecz płakać, panowie. Zgl 
nął Szaniawski — jest Lewsndowsk1 — pad 
ła z twych ust malko ncniiinacja « widocznie 
była dobrze obmyślana, bo aztwierdzono ją 
milczeniem i I^ewandawski poprowadzi! part 
je w- wiadome sobie bory. Tym razem Mos 
•kute do d-woru nie przyszili, eskortowali porz 
lę do miejsca przeznaczenia, rannych zaliir 
rając, jakó, jeńców. Ojciec z ludźmi poic- 
diał na pole bil wy Przywieźli czterech p» 
ległych, między nimi Bolka*). Jasika nie 
było.

1 ustawiono c,?lery icununy na środku 11- 
iiHkiej cerkiewki, białe bluzy przepasali* 
im tirójkolorowemi szarfami, a na wiekach 
budych sosnowych tnimie.n, mmieszezou* 
eierniowe korony. Stali odkryci, w złotych 
kędziorach Bolka łamato znów słońc swoje 
promeenie, u na czole jego, ja,k <hiź,a mucha, 
była czarna od kuli piama. Vr: cc wrócił 
Ipcz nie upomniał się. Wtedy lo pocałowałaś 
go sama Julciu raz, pierwszy i ostatni. Trzech 
innych nazrwisk nie znano i rodzin na pogrz- 
bie nie było. lecz nie brakło Wiajni ni pae;» 
rzy ni łez. Chowała WTas cała wioska, a wici 
ka była bo zw ała się DoMia.

A. Makuwnka.

*1 Bolesław 
wa Prusa.

Cfowaeiki, k.Tewnv Bofesł*-

W dniu 1 lutego 1933 reku
w sal i

izby Przemysłowo - Handlowej
w  Wilnie, ul. Mickiewicza 32

Pad protektoratem P«na Prezesa R&dy Mii??str4w 
Jiiśfiit Wielmożnego Pana ALEKSANDRA PRYST0RA

BAL MORSKI
— P&aąiek o gcdzlnie 22-el —
Zaproszenia i biiefy u W-nych Pań 

Gospodyń w cenie zł. 6 .— 
Członkowskie i akademickie zł. 4 .— 

przy kasie w dniu Balu.
HI

W A C Ł A W  G iZ B S R T - S T U D NjCKI.

Młodzież wileńskiego okręgu szkolnego
w r. 1863.

( Ustęp z  I V  rozdzia łu  p rzygo tow anej  do d ru k u  w ię k s ze j  p ra cy  p.t.: „ W a lk a  
o szkołę polscą n a  tery  torpan  b. Wielkiego K sięs tw a  Litew skiego  pod zabojem

r o s y j s k i m " ) .

kłueiów n a u k o w y c h  szerokie /.ffsloso- 
w an ie  język  polski

O ro zsze rzen iu  i wpływie naucz, i- 
n ia  j ę zy k a  polsk iego ( w p r o w a d z o n e ­
go tło szkół  w r. 1865 3) j a k o  przed  
mio t  n ieobo wiąz kowy)  na  k i e r u n e k  
ś r e d n ie j  szkoły w w i l e ń s k im  ejkręgu 
MilOwklów e-ytuje4) nast .  us tęp  ze 
s p r a w o z d a n i a  u r zędow ego z r. 1864 
J R  Korni łowa,  k u r a t o r a  ok ręgu .

„Jęjeyk polski ,  j a k o  odd zie lny  
przeclnikłt  n a uczani a ,  w p ro w a d z i ł  do 
z a k ła d ó w  na u k o w y  eh s i lny  p i e r w i a ­
stek polonizae ji .  Chociaż w y k ła d  l e ­
gi' p r z e d m i o t u  og ra n i cza ł  się według  
p r o g r a m u  do k u r s u  g r a m a ty czneg o ,  
j e d n a k  z a j m u j ą c  się w klasie* c z y t a ­
niem! lepszych  polsk ich  a u t o rów ,  n ie ­
k t ó rz y  nauczyc ie le  znaleźli  m oż l iw em  
w y k ła d a n ie  i hi ,tor ji l i t e r a tu ry  p o l ­
skiej  z tym poglądem ,  ja k i  oń i  uwa.  
żali  za n a j p o t r z e b n i e j s z y  rozszerzyć  
w sferze uczące j  .się młodzieży .  Z k l a ­
sy języka  polsk iego m o w a  pols ka  
jjrzosz.ła n iepos t r zeżen ie  („mało  po 
m a ł u y  i n a  inne  p rz e d m io ty ;  wielu 
nauczyc ie l i  o b ja ś n ie n ia  swo ich  p rz ed  
mio tów d a w a ło  po  polsku;  jęzvk ten

P r z e d  p o w s ta n ie m  63 r. miodzie/,  
nie wydącza jąc  dz isie jszej  L i tw y  t k re  
,sów hiałi>ruskicli,  by ła  w p r z e w a ż a ­
jąc e j  większośc i  po lską .  Per son e l  
na uczyc ie l s k i  by ł  równie/ ,  p rz ew ażni e  
polski .

W e d ł u g  d a n y c h  of ic j a lnyc h  ') u 1 
d zień  1 s tycznia  l S 6 t  r.. kiedy z p o ­
ś r ó d  ogółu  \ a u c / Y c i e l s k i e g o  ubyło  -iii 
Po la k ó w  było Ros ja n  ip -aw u s ł aw -  
nych )  ty lko  1/3, 2/3 s tanow i l i  ka to licy 
a 1 bo l u te r a n ie  w wi  kszośei  żonaci  z 
P >'ł am i  i spo lonieo  ar-.e ii.

Szkoła  w kr  <j.i Półn-ocna Wsci tod 
n i m  w ed. ug  s jńw M i i i w d o w a  była w  
r  i8C3 p o ls k ą  -  c<> do sk ła du  n a u c z y  
„>. :skiegi .  z as eg d t  swego dne ita  i 
♦ radyty j ,  s t a . m w i . i  j a k b y  dals/.y, i-i ą j  
s / k o ł y  Czar' .  rv. kt' ;;e, i j ego  współ  
{ •■aeownik^w była też więcej  polska 
n.':‘ ro sy j  tka p o i  w zgl ęde m  naucza  
n ia  p rz e d m io b iw .  P o m i j a ją c  już  to. 
ż o  naue zyt iele Pol tey n a  swo ich  l e k ­
c j a c h  (szczególnie h i s lor j i  i l i t e ra tury)  
d a w a l i  po lsk ie  zab a rw ie n ie  n a r o d o w e  
m ó w i l i  więce j  o Polsce,  niż o  Rosji  
(do czego były pr . : \ s to sow ene i santc 
po d rę c z n ik i  ') zn a !a z ł w m i t r ach  z,e

był  stale u ż y w a n y  w klasie  w rozm o 
w a c h  uczni  z na uczyc ie l am i  inspek 
t o r a m i  i d y r e k t o r a m i  pochodz en ia  
p o l s k ie g o - język  fen wszedł  wresz  *ie* 
n a  p o s i edz en ia  rad  pedagogicznych ,  
na  k t ó r y c h  już zaczęto o m a w i a ć  Jcwc* 
st ję  koniecznośc i  w p r o w a d z e n i a  »v 
3-ch albo 4-ch n iższych  k l a sa ch  g i m ­
n a z j a l n y c h  n au czan ia  wszysikicl i  
p r zedm io tó w  na we t  i j ęzyka  rosyj  
iskiego po p o l s k u ” .

In n y  współczesny  Korni łownw i 
działacz rosyjski ,  piszący, w ko ńc u  
6-go d/it'sięc.ioilecia z W i l n a  o polsk ie j  
młodz ieży  w z a k ła d a ch  n a u k o w y c h  
k r a ju  Północno-Zachodniego ,  i tw ie r  
dzu że n aw e t  młoelzież ro sy js ka  w 
g i m n a z ja c h  r z ą d o w y c h  wi leńsk iego  
ok ręgu  szkolnego n i e t e lk o  ta m  się
n a u c z ' t a  „w ła d a ć  sw ie ln ie  j tol skim 
językie m,  ale nawet  w m o w ie  r o s y j ­
skie j  nab ie ra !  i zwro ló w pol sk ich  ; 
po lsk iego  a k c e n t u ” j .  P o / a  tem w bilil 
jo tekach  uerzniow.skich stale się znaj  
dowal ' ,  znae / i te  zapasy  ks iążek  pol ­
sk ich ■/. k t ó r y c h  uczniowie  kor/.ystsili 
bćz przeszkody.  Łzyian ie  w nni rueh  
Ziikłaelu jme lów  po ls k ic h  i l i i s torvków 
uw aża ło  się za rzecz lak  zwycza jną ,  
że na to nie z w r a c a n o  na we t  uwagi ,  
podczas kiedy zna jomosi j  l iteiraiury 
rosyjslcii j ogr an icza ła  się lylko doj za 
zajęć w klasie*... R z ą d o w e  szkoły r o ­
syjsk ie w yrobi ł y  młodz ież  szkolna  
na  tak ich  Pol  ihe'>w k tórzy  n iechę tn ie  
h  iko /  mn.su s łucha l i  w y k ł a d ó w  po 
ros y j sku  i oczekiwali  z dnia.  na dzień,  
że wreszcie prze zbiegu szczęśl iwych

okol iczności  zos tanie  zn iszczona  ostat  
nia przeszkoda  na elrodze elo spobz- 
czenia zupe łnego  szkoły".

Te  świ ade c tw a  n a b i e r a j ą  walo ru  
jVżcli doelać elo n ich  tak ie  fdk ty ,  j ak  
wy lu dn ie n ie  się szkól  w okresie  pow­
s tan ia  i p r z y p o m n i e ć  o m a s o w y m  
udzt  ile młodz ieży  szkolnt*j w m a n i f e ­
s t a c j a c h  pr/eelpnw s ta n io w yc h i w' s a ­
m e m  pow.slaoiu.

Z b r a k u  d o k u m e n t ó w ,  z k tór ych  
korz\.-,tał Miłowielow w swojej  p r a r y  
... Udzia ł  młodz ieży  w p o w s t a n i u ” (zo­
s ta ły  o ne  w znaczne j  części, a m ia n o  
wicie większość ak t  t. /.w „Oddziału 
po l i ty czne go ” kance la r i i  wi leńsk 
ge n . - g u b e rn a to ra  e w a k u o w a n e ) ,  iłu­
je m y  tu głos au to r o w i  wyże j  w \ m i  
r. ionej  b roszu ry ,  -opartej na źródłi teh
erebiw a l rych .

Pa n  Miłowielow pisze: „Nie tnó- 
witje już o by łych  uczn iach  lej szkoły 
(t. j .  szkoły wi leńsk iego „okręgu ,  o b e j ­
m u j ą c e g o  w sw ym  czasie guberni'.* 
wi leńską ,  kow ie ńską ,  grot lz ieńską  
m i ń s k ą  witebskie i m ohylow ską)  
s l tu len iach  wyz^zych za k ła d ó w  n a u k o  
wycb,  którzy mieli  dob-ze  zorganiz  > 
v,ane r ó l k a  rewojucyjnt* °) (które  wvr  
bowuły  dla j jowstan ia  z w o le n n ik ó w  w 
s tol icach jiań.slwa), o raz  byli  odw*a/- 
i h i i i i  c / y u m k a m i ,  do s ta rczę jący tn i  z 
zag ra n i c y  l i t e r a tu r ę  re w o lu c y jn ą  i 
t r a n s p o r t  broni ,  uczniowie  ś re dn ic h  
z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  (na m i e j s c u ) /  
w yk aza l i  n a jb a r d z ie j  c z ynną  ( samujt t  
i lejalelmi ju)  pomoć/ ru chow i  rewoln  
eyyjneinu. Już  w r. 1861 Komis ja ś led­

cza dla spraw- po l i tyc znych  w y k r y ta  
że uczeń g i m n a z j u m  wi leńsk iego  W i t ­
kowski  zb ie ra ł  w sw o je m  m ie sz ka n iu  
kolegów,  two rz ącyc h  kołko  r e w o l u ­
cy jne,  z a jm o w a ł  się p i san i em zakae  t- 
nyclt  wierszy,  bro.sznr, n a u c z a n i e m  i 
śp ie w a n ie m  tak ich h y m n ó w ,  k tóre  
tozsze rza ł  w swoim zakładz ie  n a u k o  
w y m  T),

P f e r w s i e  demons l raC)  ine nabożeui 
s iwo ża łobne  w W il n i e  p o  zab i tych  w 
W a r s z a w i e  („pięć o f ia r ” z. tnarca  st. 
st. 1861 r )  było p r z e p r o w a d z o n e  p r / y  
udziale uczących  się. Na wdosnę te­
goż ro k u  uczniowie  g i m n a z j u m  wi 
lenskicgO^ korzystając,  z n a p ł y w u  t łu ­
m u  j)ą!nike')w (lo Kalwar i i  (pod Wil-  
ne m ) .  rzue.ili p r o k l a m a c j e  a lbo wkbi- 
dali  je potajemni-* do k ieszeni  wł oś ­
c ian  s).

8 m a j a  w wi leńsk im kościele -ka 
t e d r a ln y m  z powodt .  świę ta  św. S tan i  
s ła w a  podczas  nrocźys te j  mszy  po raz 
jaierwszy był  o d ś p i e w a n y  h y m n  Roza* 
coś Polskę.  Główne,mi o so b am i  czyii-
n e m i sv d e m o n s t r a e j  b y l i  .s tu d e n c i .
jt-Men z n ich  zagrał  na  organie ,  im u 
zaś u two rzyl i  chó r  i zaczęli  śpiewać ,  
d'* n ic h  przyłączyły Ssę kobiety- i uczą 

I4en się m t o d z i e z ' mI W7il(/ iscy p o l i : j j n  
ci donoszą,  że n ie  m og ą  się pokazy­
wać  n a  ulicy bez pod le gani a  pub l i c z ­
n y m  obedgenn, nawet  p o łą c z o n y m  z 
obrazą  czynną .  21 m a j a  t łum  u cz ­
n ió w (do 200) p r z y  zeb ra n iu  się wie l ­
kiej  l iczby c ie k a w y c h  w y p r o w a d z i ł  
dw ó c h  pol ic jan tów z dz iedzińca g i m ­
naz jalnego .

23 m a j a  uczniow ie  urządz i l i  p oś­
cig za po l i c j an t em ,  pędzi l i  .się /.a n i m  
po ul Wie lk ie j  z k rzyŁiem i g w iz d a ­
n iem,  rucal i  kam ie n ia m i .  Dono sząc  o 
te m, pol icja oświadczy ła  genera ł -g  t- 
be rna lo row i ,  że jej  n iebezpiecznie  po 
kuzyw ać  się obecnie  na  ulicy. W }.

a7i n-ow z a p r o p o n o w a ł  z a m k n ą ć  z a ­
k łady  n a u k o w e ” ).

(Dok. na.-dąpi).

F r a y i ^ s y .
2 powodu wywiezienia do Rosji znac/nri 

części archiwum poUtyentego 1j. karwelnrj; 
S*i ntTuł-yul)0n):itor-iivicj miKseilein w tej ora 
aj brakujijce źródła archiwalne czcrjeić z 
pra-cy A. Milowidow.

I  A. Milowidow. Ićc-zaMic moj-wteżi Sć- 
w<-ro — Zapadnago kraja w mjateżć 18»t3 s 
i wy zwalnia ja im. refo'rma móstnych ucz -1> 
eycli zawcdoiuj. Wilno 1903.

Kir. 13 i do niej odsyłacz: Nauczy-CI 
ares/AorwimYch y;i udział w powstaniu hy!-, 
23: usuniętych z powodu politycznej iiŁ-lo- 
jalnośei (riehlagtiinadcżnoslj) 6, przepadło I,r
wieści 2.

Do drua 1 .styczriśn 181)4 r  z liczby nnu- 
czycadi 3'J! byto- kahilików 239, luleran 39, 
lo-a-wosiho.-jiych 113. Kornilow. ł’amja-1'. _ę 
NI Murawjcwa str. 4—5.

3) Miłowidow /podaję tu w odsyłaczu: 
..Na,prz. podrca-znik Iiisforji Zdano“wicza: jmń 
ręcznik geajgrałji Dary-slti (Sniotrii „ B b i !  
■Ministerstwa Narodin. Pro.swćs/czeni ja ISSe 
god“ Nr. 8 V — 33).

3) Dnhi 20 kwiłi-tuia *t. st. lSóO r , rśł, ,, 
nik Prnwit. rasporjażenij Mi-n. Nftirodn P , o  
swćezczenija lit, NŃr. 102, 1933 i 277. Poz- 
wolemie na wykład języka po I* Lego w żeń- 

.skicłi zakładach naukowych. Sbom M jr. Nr. 
139.

Kiedy w r. t8(ś'i miiuslier oświaty i kuia
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t a i i r ć n  i M D D A 7 l f I  7  i f D A  IE1 Usiedzenie w leńskięj Giiipy Regionalnej Uff ESC! I * r Mi** I Ł  tUfAJ'.* PoMów i senatorów B B.W.R.
Niezwykła historia miłości
17-!einieg& chłopca do 30-letn-eJ wdówki.

Niezw ykle ciekawy, wypadek zdarzył sir 
uneguaj w zŁ.'eianku StanGzki gm. mewiu- 
row skiej. 17-lcłnl S tanisław  K olanko zako 
ehal się w 30-lctniej W lk łorji Borysewiczu 
wej, wmiwie pc sołtysie. Koianko oświadczył 
się Boryses. jeżowej z zapew nieniem . że a 
posiubi za k ilka lał, a  tbecn ie  żąda. by go 
Lochała. Oświadczyny chłopca Borysewicza 
wa potrak tow ała hum orystycznie i zapewni 
ta  żartem , że kochać go będzie.

Tymczasem nnegdaj do Boryscwieżowej 
p rzyjechał w sw aty 39-Ietnl M ichał L ed*i:«  
ko, bogaty « hiściauin z sąsiedniej wsi. O 
przyjeździe Le dzian ki dow iedział sic Kolan 
ko, Wfkroczyl więc dc izby i zapylał w j-t 
kim  cełu przybył L edzianko do jego narze­
czonej, a gdy gospodarz o.śwladcyzi, łż przy­
był prosić o rękę Borysew iczowej chłopak 
rzucH się na niego z siekierą . W ieśniak o- 
bezm adn ił chłopca odebrał siekierę i w o- 
beenosci Boryscw iczcw ej „wsypał*’ mu kił 
ka razów  rzem ieniem  — żartu jąc, iż. po ..ta 
k iej łaźni*' odechce mu się kochania.

C hłopak po otrzym aniu razów  szybko o-

puścił izbę, pobiegł ezem prędzej d o  stodoły 
skąd wy des la i „eb rzezankę" i już ze strżei 
Ini v pad!szy do izby strze lił do Ledz.ianki ra 
niąe go śm iertelnie w głowę, noczen oslti 
p ialej Buryse wieżowej pod groźbą lufy re ­
w olw erowej kazał usiąść w san ir  czekają; r 
na L ed /iankę i pognał konia przez wieś. O 
przytom niaw szy B. pcezeła wzywać ratun  
ku. K rzykam i zaalarm ow ała wieśniaków, któ 
rzy zarządzili pościg Oszalały ehłopice po- 
ezął ostrzeliw ać się. Jedna z kul zraniła w 
nogę 35-Ictniego Józefa Michałowskiego. Pu 
w ystrzeleniu w szystkich naboi chłopiec rzu 
eił się na Borysewiczów’;! z okrzykiem  ..jeśli 
n ir chcesz być n icią. — me będziesz niczy­
ją i począł ją  dusić** S ilniejsza jednak Bo 
rysi w ic /rw a  napastn ika zrzuciła go z. sań 
i skierow ało się ii» wsi. Upokorzony K olanka 
pobiegł d lasu fu na rzem enu uslwałiii m 
pnbitg l do lasu i tu  na rzem ieniu usiłował 
p, w i esic się, lecz zd jęta  go nieprzytom nego 
u lokow ahą narazić w cleniu pod strażą. O 
w ypadku powiadom ieni! policję i  wyałdze 
ślcde/.c. i ci

W poniedz ia łek  23 b. m. o d b ę ­
dzie się p ie rwsze  w tyra r o k u  posiedź.- 
nie W i le ńsk ie j  G rupy  Regjona lne j  P o ­
słów i Sena torów BBV,’R. Na porząd-  
ku d z ie n n y m  pos iedzenia  ra. i. zosta 
n ie  p o ru s z o n a  s p r a w a  p r o g r a m u  
dz ia ła lnośc i  w r o k u  b ie żącym  oraz  
p r o j e k t o w a n e g o  w na jb l iż szym  cza

sie Zjazdu  K ie r o w n ik ó w  S e k r e t a r i a ­
tów P o w i a t o w y c h  oraz  Zj azdu  Rad \  
W o je w ó d z k ie j  BBWR.

Pos iedzenie  G ru p y  odbędzie  s ię w
loka lu
przy u

S e k re ta r  ja tu Wojewódzkie j;
-4. Począ tek

<odz.
Svv. Anny 2 

11-ej rano.

Pracownicy samorządowi w obronie 
zagrożonych gobelinów wileńskich.

przekraaajac sią przez granicę padł 
Qfia!3 wilków.

V dniu nnegdaj.,rym  podczas obehi.ąu 
ddeinka  granicznego łtybn ik l koło Radosz 
kc.wicz p a tr i l  graniczny zauważył sta de 
WTon zajętych iyw o  jakąś ucztą.

Gdy pall(d  -zbliżył się do m iejsca, gazie 
żUŁfd, „ a b  sic p taki znalazł w śniegu zwłoki 
mężczyzny lat około 4:>. P rzy  trup ie  iezało 
iarwiniąlkj) sk tadajaee  się z pary bielizny, 
ręczn ika i skarpetek . W< kieszeni Durki zna

lezicno m etrykę na nazw isko Ju l jus za ’lrrj> 
szonsa  m ieszkańca wsi T uberozy rejon ba 
rysowski. TVreszonek m iał odgryzione rcee 
i podrapaną tw arz, oraz wyrwany bok. W i 
tłocznie w czasie zamieci śnieżnej zam ierzał 
des ta  ćsię na teren  polski lecz napadnięty  
przez wilków został zagryziony na  śmierć, 
gdyż żadnych ran  od kul nu eielc trupa nie 
znaleziono.

Tajemnicza głowa w bryle tanu.
Niezwykłego odkrycia dokonali w czorar 

w łościanie pra<*njący przy w yrębie lodu na 
jez ierze  D eriń  kolo O strowca, Mianowicie 
robo tn ik  Adam Łubniew iez w bryle zauwa­
żył głowę ludzką O odkryciu Lubniew ice p t

Oukszty.
KONFERENCJA OŚW,TATOWA.

Z inicjatyw y gn+minej K->m:sji Oświato 
wej odbyta się w dniu 19 stycznia rb. w THi 
ksztach Koii.feren.cja O światow a. Obrady by­
ty pośw ięcone zagadnieniu organizacji pra.-y 
pozaszkolnej na teranie łut. gminy. Podsta 
wowy referat w itćij -dzedlzkrie wygłosił p. 
Niemczyk, kierew-nik szkoły powszechne.; w 
Dukszt-uch. Po referacie w yłoniła się żywa 

interesująca dyskusja, w  której poruszona 
.szereg pnrljlrm ów . d.otyeząc.ych o-śvealy s .k  'i 
jie j *v lint. środow iskach Dalej omówii/uc 
fo rn ir ośw iaty pozaszkolnej, oraz wyłoniło 
się szereg wniosków.

Na konferencji byli -obecni: naczelnik wy 
działu  szkolnictw a powszechnego KOSW. p. 
Młodkowski, insp< kt-or szkolny p, Balu-n — 
przedstaw ić cle KOP u, orgim izacyj eipoJegsju • 
—ośw iatow ych i nauczycielstw o z eałej firn 
»iy

Inicjatyw a gm inni^ Komisji Oświatowej 
•której -przewodniczącym jj-osl p. Szejko (wójt 
gminy duksztań-skiej). zasługuje na szczegół 
ne uznanie i podkreślenie. B. O w

G le ^ ó a it ie
(om. hoduciskiej).

PRZEDSTAW IENIE AMATORSKIE.
\Mdx^,u 14 stycznia rl). w tut. wsi zoslala 

odegrana w 3 aktach kemodjn pt. „Jak  l i li­
ra  1 Szczapa wykiwait śm ierć". P r7odstaw'’** 
n ie  z ergami z owal zespół am atorski Kota M!" 
dzieży pod. irtżyserją m iejscowego k isrow ir- 
ka  sżkb ' p. A. S z wałki.

Na .przedstawieniu bjrla obecni go.śo.ę z 
Hodueiszek- ludność, m iejscowa i 7. dalszych 
okolic .Pu, przedstaw ieniu odbyta, się zabaw i 
.taneczna dla m łodzieży w iejskiej. P raca  oś­
wiatowa w Grerdania-ck posruwa się w  szyli 
kii-.ni tem pie naprzód z korzyścią d la sn te 

•czeństwa i państw a. Widz.

Wykrycie nieprawnie pusia- 
aanej broni.

Na teren ie  gm. zaleskiej we wsi Mieo-n-i 
e z r w dom u .Inna Kreszowieza znaleziono 
k ilka karab inów  1 dw a rew olw ery. Kreszo- 
wiez broń lę ukryw ał przed w ładzam i. Po­

wiadomili resztę rwbotuików, którzy  n ie / 
v lecznic powiadom ili ednaśne władze.

P rzeprow adzone pierw iastkow e dochodzę 
nie nie zdełaio ustalić do kogo należała gin 
wa. Dalsze dochodzenie w toku. (e)

D USna-
nadło na  terenie gminy znaleziono u innych 
włcśeSau kilka karabinów , strzelb  i re-w.il 
worów. (e)

Z pograntera.
CZESCY SPORTSMENf W Y S iU n JIN I lit* 

POLSKI.
Na , -drinku Kdtosoyło w ysiediuno z gra 

nie Rosji aw óeh Czer-hów rzekom o globtre 
terów. Są te II. Mjćkn i z. Posse, którzy  przed 
miesiące ni przez Łotwę dostali się do Rosji 
sow ieckiej. Mićka i 1’osse w ałęsali się po 
tery torjum  Białorusi sow ieckiej i odwiedzu 
jąc  insty tucje  sow ieckie zbierali datk i na 
dalszą podróż. Gdy znaleźli się w k-omisar 
jacie  GPU. zatrzym ano ich, poezem przyw ir 
ziono do Nlegorełoje i wysiediono.

Pracnwnicy5śa inor7: jdo\v i  m.  Wjl
na  złożyli  w czo ra j  do  rijk JE .  ks. Ar 
c y b is k u p a  t a i h i zvkove.sktego naslępu-  
j:)t*y n iem or ja ł :

I>o Ji*f»o E kscelencji Areybiskupn  
M etropolity W ileń sk iego

P a c o « n i c y  s a m o rz ą d o w i  ra. W i l ­
na j todczas p ró b  dz ie jowych  i zania,- - 
c h ó w  na całość ś w ią ty ń  naszycli ,  we ­
spół z  ca łą  ludnością ,  w mia rę  sit i 
możnośc i ,  b roni l i  wi le ńsk ich  p a m i ą ­
tek. Kiedy władcę  o k u p a c y j n e  u k  
m ieck ie  po s ta now i ły  z r abo w ać  miedz 
na d a c h u  nasze j  Bazyl iki ,  n ik t  z pra 
c o w n ik ó w  m i e j , k i c h  nie w a ż j t  się m' 
d jąć  . świę tokradzkie j  ręki  po dtdjro 
świą tyni .  Nawet  robo tn icy  obcego wy 
zn ani a  i robotnicy-Żydzi .  porn ima gro 
żby u t ra ty  ch leba  i kar ,  nie dal i  się 
zmu sić  do h a n ie bneg o  czynu  i oku 
pańc i  mus ie l i  yprowadzić  Im!,.i zdale 
ka,  a p racę  ich n iecną  st rzec silą 
zbro jną .

W  ti j s tanowczośc i  ludnośc i  wi lcu 
skicj  odbi ło się p r zy w ią zan ie  do  ma 
cif rzy św ią ty ń  na szych  i bezcenna  mo 
t a lnu  siła, k tó r a  zd ecyd owała  w o k r e ­
sach  niewol i  o p r z e t r w a n i u  i zwycn 
s t w i t .

Dziś wobeąt g roźby wywiez ien ia  -w 
skaclica k a t e d ra ln e g o  bezcennej  i j.t 
ko  dzieła . z tuk i  i jako pa m ią tk i ,  ka le 
kcji  gołiet inów, t i f i a rowanyct i  ku oz­
dobie  p r z y b y tk u  bfiżego, k tó re  cale 
W i ln o  p r z y w y k ło  widzieć da wn ie j  
s tale wiszące w p r e z b . t e r ju m  k a t e d  
ry, póź nie j  w dnie  uroczys tośc i  ko 
c ielnych,  z w r a c a m y  się do W a s z . j  
Fkscelę-ncji z gorącą  i u s i l ną  proś bą  
fi odw rócknie grnż;icego n i t i i e z p ie c z c i  
stwa.

W a r t o ś ć  a r ty s t y c z n ą  gobe l in ów  po

dali  już inni,  bardz ie j  św ią d o m i  i 
k o m p e te n tn i ;  n a m  po zos ta je  zwrócić  
uwagę  na  m o r a l n ą  szkodę  j a k a  by  wy, 
nikła i b ezpoś redn io  przez  zubożeni ' -  
k a te d ry  jak  i pośrednio,  gdyby lud 
głądal  j a k ą  uj inę  czynią  św ią ty n i  nie 
obcy,  a swoi,  co by łoby  t r ag icznem  
n o d w a ż a n ie m  wypr ćbow  ane j  od p o rn o  
sc' Uąju naszego w obro nie  swoich  
świą tyń .

Ufa m y  i w ier zymy,  że Jego  Eksce- 
h nc ja  zarządz i  umieszczenie  w p ra  
sie ofic ja lnego 'k om un ik a tu ,  o b r a z u ­
jącego f a k ty c z n y  s*tan rzeczy w celu 
u sp o k o y m ia  yv zburz one  j opin ji  puli 
l iczne' .

Następnjsi  ł iezne podpisy .

Jubileusz pracy pIsarsKieJ 
prof. Mariana Zdziechow- 

s k le o .
W  związku  z 50- lectem p r a c y  pi 

sa rsk ie j  M a r j a n a  Zdziechowskiego.  
k tó re  u[)łynęło w r o k u  1932 z inicja 
tv\y i Uniyyersytt  tu S te f ana  Batorego  
oraz  Z wiązu  Literatoyy Po lsk .c h  yv 
Wiln ie  zapad ła  decyz ja  uczczenia  za 
sług jub i la ta  w lu ty m  r. b.

W y ło n io n y  w tym celu Komi tet  v-' 
składzie JM. r e k to r a  Opoczyńskiego ,  
d z ie kana  prof .  GlixeIIcgo, prof .  Mon 
f t e d a  Krydla ,  j). W a n d y  Niedz ia łko-  
w.skie j-Dobaczcwskiej  i p. M . P io t ro  
yyicza ustal i ł  że dn i a  15 lu tego b r  od 
b ę d z ie ' s ie  „Środa  a u t o r s k a  jub i l a ta  
w Zw ią zku  Li te ra tów,  n a s t ę p n i e  yv 
dniu 18 lutego —  uroczys t y  wieczór  
v' aul i  k o l u m n o w e j  USB., p o czem  — 
zebran ie  towarzyskie .

Sprd *a rewirtd^kecyjna 
w Sądzie Najwyższym.

Dnia 11 stycznia rb  w  Sądzie N ajw yż­
szym byta roz-patrywana skarga kaMcyii..* 
Pizymsko-KatolickSej kiŁrj.i B iskup.ej w P iń ­
sku od w yroku Sądu Apelacyj-nego- w  W '.lnie 
o um orzeniu spraw y z p o w ó d z t w a  n, ymieu-o 
nej K urji do- 1’oleskiego Ko-nsystorza Duch-i 
wnego o cerkiew  i z-icmiię p ara fji Bogdanów 
ka Djeoczj.i -Poleskiej. Interesów  Kośc/ol.. 
ł^aw oslaw nego bronili; adwc-kat waTsza-f tski 
p. Z. Rytnowicz i adw okat pinsk-t p. A' 
Ś m ig ie lsk i .  AVvroik zoKtanie ogłoszony rtr'-i 
25 stycznia rb. iP. I. P J .

a

Rozoudowa portu w Gdyni.

Na zdję/rm naszum widzim y wielki w 'a 
duk t żelbetowy w ybudow any na molo węgi 
lowem w po-rcie w Gdyni, przeznaczony dla

Całkowita rehabiliłacja płk. Hertla.
Epilog sensacyjnej sprawy o rzekome n&diiżvda.

ruchu kołowego. W iadukt oddany będzie dl) 
użytku z w iosną r. b.

Przy elerplc-nlacl: sa-rra i zw apnieniu na­
czyń, sktonnolści do udaru  i a taków  a pop lek 
tycznych n a tn rab ia  woda gorzka „Fraueisz- 
ka-Józefa** zapeionla łagodne wy[>i'óżnicn e 
bejt nadw yrężania sio: aZlecana przez lekarzy

HISTOIUA ROZPOCZYNA S1I>.
W  roku 1929 -w Kasie Chorych m. W ilna 

i pow iatu n te  wszystko odbyw ało się po 
m yśli władz centralnych iej insty tucji ubez­
pieczeniow ej, d latego toż wyznaczono kom i­
sarza  Zarządzającego w osobie p. pulkow in 
ka K azim ierza H ertia, który  m lal sprłn ić  
w n ie j rolę skutecznej miotły na w szetkir 
n iepożądane chw asty. Pułk . H ertel p o , os ta 
wał nu tern stanow isku od 1 sfyeznia 1930 
m ku  do 1 kw ietnia 1931 roku , aż do chwili, 
kiedy ca  zarządzenie władz cen tralnych przy 
była dc W ilna Komisja Rew izyjna i w wy 
niku sw ym  prac  zaskarżyła p. pik. H ertta  
dn p ro k u ra tu ry  o dokonanie eałego szereg*! 
w ykrorzeń slużbowyeli i t. p , które, m iały 
przynieść Kasie C horych około 40,900 złotych 
s lra i.

UPÓR KASY CHORYCH.
Skargę Kasy Chorych na pułkow nika 

H crila btrdali kolejno  trze j sędziowie śled­
czy i po rozpatrzen iu  dostarczonego im m ater 
jalu dffwodcwego um orzyli ją , eo  znalazło 
ap robatę  u prokura to ra . K«ra C horych jed

nak nie dala  za w ygraną i złożyła prośbę do 
Sądu Okręgowego o wszczęci' spraw y i o 
pozw olenie na wystąDienie je j w ch a rak te ­
rze oskarżyciela pcsilkiywegc. Sąd O kręgo­
wy na posiedzeniu łajnem  prośbę tę odrzu ­
cił. W.łedy Kasa Chorych odw ołała się do 
Sądu \p t l j  eyjnegc, k tó ry  na posiedzeniu 
niejaw nem  pn-stannwił spraw ie nadać bieg, 
a  Kasie C horych zezwolił występow ać w 
eharak łerze  oskarżyciela posiłkowego, ogra 
n iczająe jednak ak t oskarżen ia  do jednego 
m om entu t. j. do zarzutu , że płk Ht-rtell 
za podróż, odbytą autem  służbowem , w ysta 
w ił rachunek , w k tó rym  podał koszta bile­
tów  kolejowych. O brońca płk. H ertlia  _<iło 
żył sprzeciw  przeciw tem u orzeczeniu Sądu 
A pelacyjnego d r  Sadu Okręgowego, który  też 
spraw ę um orzył znowu. Kasa Chorych za­
apelow ała i Sąd Apelacyjny postanow ienie 
Sąd. Okr. uchylił, nadając bieg spraw ie. W  
ten sposób spraw a ujrznła wreszcie w eznraj 
salę sądową.

O CO OSKARŻA KASA CHORYCH?
Pułkow nik H ertell w yjechał 17 lipca 1931 

roku  do W arszaw y autem  Pow iatow ej Kasy

i
W KIEWLKZ i S-ka
Wilno, Mickiewicza 19, tel. 1*46

s p r z e d  a ż

GÓRNO­
ŚLĄSKIEGO

KONCERNU 6 I E S C H E  sp. AKC.

D ostaw a natychm i^Btowa w azcz^lnie 
z a p l o m b o w a n y c b  w o z a c h

WĘGLA

Pizy II- dj Klinlre W iw nętiznej U. S. B. na Antokolu
o t w a r t a  z o s t a ł a

PORADNIA KLINICZ 11
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO i SPORTU
PRZY JĘCIA : w e  w t o r k i  i r o b o t y  o d  9 e j  d o  1 2  ej i w e  c z w a r t k i  o d  5 - e j  d o  6 - e j  

O  P  Ł A T A :  3  z ł .  z a  p o r a d ę  p i e r w s z ą  i 1 . 5 0  za n a s t ę p n e  ł ą c z n i e  z  b a d a n i e m  
l a b c r a t o r y j n e m  i r e a t g e n o w s k i e m .

I

tor w ;leuskiego okręgu ks. Szirinskij — -Sz' 
Jim atow , u;urzedzii K onflow a, ż.e jęzrk  

polski „polonizuje" zakład}- naukowe,- n.i«fą 
p ił dn. 1 sierpn ia  st. st. 1803 r. razkaz. rg* 
aarsk i .nie obsadzać w akansów  nauczycieli 
języka polskiego w zakładach nankosyyrh 
W ileńskiego O kręgu"*). Uważając, to ro-rp.) 
rządzenie za półśrodek, M urawjew polecił 
kuratorow i du. 4 kwśeilnia 1864 r ,  aby m  : 
"Względów politycznych zaprzestać w ykład:1 
n ia  języku polskiego we wszystkich średn':-;i 
nakładach naukow ych, jak  to już przeprow a 
■dzono m  w szystkich szkołai-li pow iatow ym  
i ludowych.

Poz-ostawato uczynić to sam o w stosun­
ku do pryw atnych zakładów  naukow y • , 
w których naskutek Najwyższego- ruzka-za 
(8 lutego 1854 r.) w ykład jęzvka polsk:ego 
zos'a t usunięty, a naidet«iie diria 28 m arca 
185» roku na wniosek ku ra to ra  wileńskiego 
okręgu barona W rangla na nowo w prow ądzo 
no N askutek rozporządzenia M urawjewa 
wj klad tego przedmio-tu skasow ano. D n 'a 7 
ipca ło. rozporządzenie zostało przez oęsa'- 

rz a  zatw ierdzone**). (Miki-widtow l.ci s-tr. .26 
Tenża cytuje Akta Oddzjału Poldycznego 
kanc. wśleńsk. gen.-gutiernatora 1863 r. nr. 
1872 j*-*l Arehiv.-un Muzeum M nrawjewsk e 
go Nr. 66 •— 5-8 a.

Akta cytow ane pod '!*) i pod **) nie znajihi 
ją  się dziś w Archiwum Pańsilwowuni w, 1V:1 
nie. byty w t. 1914 ew akuow ane do ttosji.

4I 7 c y ta ty ' sam ego K ornilowa w jeg ■ 
broszurze: Pamjat.i gr. M. N. M urawjewa. 
sitr. 9 i 10.

6) Rajkowsk-ij. Rus-skij W r.stnik 1869 r. 
styczeń «tr. 113— 137 Polskaja molodeż w 
liczebnych zawed. S. Zap. Kraju Artykuł 
ten został przedrukow any p. t. „Praw  de!) 
stw ennyja  uMu.pki polo-nizmu w  uczebnvi'h 
zaw edenijacb Sew-er-o — Zapadu, kra.ia" sir. 
338—338 w t. U Szelkowioza: Sbornik stati-j 
raz  —  jasnjajuszczich  fKi-l skoe dęło po ot- 
noszeniju  k Z apadnoj Rossiń Y\jilno. 1887. 
ł. I. wyszedł w r. 1885.

•) Odsyłacz M iłowidewa: Akta wydziału 
p o lits^zr kancel. wil. gen. — gubernator* 
r 1861 Nr. 73 (ewakuowane)

7) W' odsyłaczu akta jak wyżej Nr ;6 
Irównśicz ew akuow ane do Rosji).

s) .Autor cyhije tu We.stnik Sewero — Z;: 
padnoj Ross: 1868 t .  I księga 2 oddział .Sr 
2 0 .

„W esśnik Sóyero —• Z apadnoj Rossii“ z 
1868 r. n»,e znajduje się w W ilnie ani w I W  
joitec-c Uniw ersyteckiej, -an-i w bibljotece ;>i zy 
A rc li i w u m P a ńs t w o we m .

„W  Sbornil, u dokum entów  miizeja g ”.-.!"' 
M. Ń. M urawjewa, wydanym w Wdn-ie w i 
1906 pod nedaikcją A. Relw kicgp, znajduje 
się n::, XXXIX sir. i XI, wjglępii p ióra A P>'e. 
li ckiego z pow ołaniem  eję na akta o d d ';a'e, 
politycznego kaneelarji w ileńsk. gen.-guber­
nato ra  7. r. 1860 r. 83 nieco szczegółów e .,ól 
ku WjiiSzniiewskiegogktÓTy w r. 1860 ukoń;-/} ' 
gim nazjum  w ileńskie j v\l: tk-w -k - '.‘go. \v os 
niewski wspólnie z W itkow skim  starał: ę
j)0zys'kać rzem ieślników  nrzcz bez-intere-ę-w. 
nc uczenie -ich czytania i pisania etc. Kfdl.o 
m iało znaczną (dowobno znaczitelnoe
czis-to), liczbę członków , pomiędzy- innvm i 
s-ludemtów \V)ervho i Knrniewicza. .Zesłani,' 
W itkowskiego i  W iszniew skiego oczy u 'V -z 
arie mogło pow strzym ać ferm entu rewolucyj 
nego, 'szczególnie pomiędzy mlodz-i-eżą"

”) Alrla w ydziału politycinego kam- w? 
gon.-gub. r. 1861. r. 23 (ewakuowane d > »■
łjj).

10i Nazwiska .sludentów. pierw.s-z.ych org 
nizatnrów  diem onslracji (Bideslaw T imanow 
ski, Renedvk1 Dvl>owsk*i, Y\ iktor Paszk''W 
ski. Aleksander Zelwerowicz, lir. K azim ier' 
Tyszkiewicz Ksawera Korowa), jej przelbeg 
: korespondencja w ładz w sprawie tęj diuden. 
strueji i -nrzobywaiąiwch w W ili-’" stud-ee- 
lów z akit iiTzęde-wyeh p rzedn ik j vitfc 8hn,- 
nik dokim ientow  muzeja... Muraw jęwu NNi, 
36, 4.3 i 46

u ) Akta wydziału polit. kanc. ge.u.-g-ib. 
r 1861 ' NV. 23' (ewal.uowanitj.

i

Pakaz trzonu m  palu oeto- 
nowym przy Bszylice.
IJziś —  w niedzielę,  o godz in ie  1 7 

na p lacu  robót  p r zy  p o r t y k u  Bazyliki  
o d b ę d ą  s,ię og lędz iny i z bad ani e  t r z o ­
n u  wywie rc on ego  w b e t o n o w y m  pa  
lu w s k a z a n y  w dn .  15 btn. p rzez  ks. k.’ 
b iskupów przeds tawicie l i  władz  z p. 
w o je w o d ą  na  czele i  cz ło nk ów  k o m i ­
tetu r a t o w a n i a  Bazyl iki ,  celem s p r a ­
wdzenia  s t r u k tu r y ,  mocy i w y t r z y m a  
lości w y k o n a n y c h  pali.

U p r t s z a  się o pr zybycie  na  godz i ­
n ę  pow yższą  wszys tk ie  osoby,  k tó re  
były obecne  pr zy  w yz na czen iu  pala 
w dniu  15 bm. jak  ró wn ież  p r z e d s t a ­
wiciel i  prasy członków k o m i t e t u  ra 
tow an ia  Bazyl ik i i p a n ó w  inżynie rów 
in t e r e su ją cy ch  się tą sprawą.

«
Dzisiejszy „wieczór 

powszechny" Sekrjl Kjltural- 
no-Oświatowej Rady Weje- 

wddzkiej B B W R,
Siedemdzies ią t  lat mi j a  od chwili ,  

gdy g a r s tk a  ry ce rzy -po ws tańców  
c h w i c i ł a  za broń .  ]>\ z k a j d a n  n iewoli  
wyzwolić  Ojczyznę.

Dziś właśnie,  by uczcić Ich pam ięć  
Sekc ja  K u l t u r a ln o -O ś w ia to w a  BBWR.  
urządza  we w ł a s n y m  lokalu (Sw. A n ­
n y  2—4) o  godz. 18-ej (6 wiecz.) „wie 
e zó r“ , n a  k t ó r y  złożą;  się s łowo 
wstępne ,  odczyt  okol icznośc iowy z 
pr zezroczami ,  d e k la m a c je  i występy  
o r k i c - i r y  dęte i

Chorych i zabrał w tę podróż, g n ą  ionc.
Z W jirszawy pow rócił 2 Olipca tymże au 

tem, przyw ożąc syna. Za podroż lę pobrał 
275 zbitych, kw itu jąc odb ió r pieniędzy na 
szablonowym  rachunku , na k tórym  była wy 
mienii na podróż koleją, k lasa i diety. W 
akeie oskarżenia, sporządzonym  przez m er. 
A ndrejewa, czyn ten zakw alifikow any jest 
jako  niepraw dziw e przedstaw ienie oknlirj 
ncśei podróży w celu osiągnięcia osobistych 
korzyści, a następnie zarzuca się płk. Hert- 
lowi podjęcie tej sum y w celu przyw łasz­
czenia.

PUŁKOWNIK H ERTFLL WYJAŚNIA.
Płk. H erieil oświadcza, że 17 lipca 1930 

roku w yjechał do W arsząw y służbowo, n s  
w yraźne wezwanie władzy cen tralnej, k tó ra  
w yraziła naw eł chęć, by p rzy je rha ł aułem  
służbowem , bo z W arszawy m iał zabrać do 
W lina dw óch wysokich dygnitarzy. Siwi ar 
dzri! także, ie , poniew aż w yjeżdżał z ram ie­
nia Kasy Cho*rych m iasta, a użył sam orho  
d a  Kasy Pow iatow ej, fo też po podjęciu 
pieniędzy za podróż zw rócił Kasie Pow iało 
wej koszta, jak ie  z ty tu łu  ie j podróży po­
niosła. Rachunek o treści ..kolejowej*' w y­
sław ił, ponieważ nie przyw iązyw ał do tego 
żadnej wagi, było to  p rzy ję te  jiawet, a tern 
bardziej, że. jak  przypuszcza poszczególne 
rub ryk i tego rachunku  w ypełniła potem ja 
kuś inna ręka.

Do Warsasayćy w tę krytyezną podróż 
służbową zaprosić go m iał pan Grabowski.

Na. zakończenie sw ych wyjaśnfień pik. 
H ertell p rdkreśla , że cały proees i upór Ka 
sy Chorych m a pobudkę o w yraźneni za­
barw ieniu polityeznein.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW.
Pik. H ertell, szukając  przyczyny pnw 

stan ia  procesu, ośw iadczył, że n a  k rotko 
ncaeti skandalem  zarzucił pp. N owakows­
kiem u i Gradowskiem u pewne uchybienia 
służbowe 1 zakom unikow ał o  łem p. G ra­
bow skiem u w W arszaw ie. W krótce łez. no- 
lem do W ilna przybyła K om isja rew izyjna 
nu czele z p. Nowakowskim .

Świadek Grabowski zaprzecza, że miaJ 
mieć jakąkolw iekbadź rozm owę na tem at 
przyjazdu pik. H ertta do W arszawy.

Świadek Raez.ko natom iast tw ierdzi, że po 
przyjeździe z W arszaw ę m ówił z p. Gradów 
sklin (c;b. Dvr. Kasy Chbrych) i ten zapy­
ta ł go ezv przyiechali z W arszaw y dygn ita­
rze. Sad skonfron tow ał dyr. Gradowskiego 
z p. Rączko. Dyr. Gradowski zaręczył, że 
nigdy wngóie nie rozm aw iał z p Raczku.

Św iadek Biszlaitis, b. buchalter Kasy Clio 
ryeh, zeznał, że K om isja M inisterjalna spra 
wiła na nim  w rażenie tendencyjnie nsposo 
bi-onej do łudzi proiządow yeh.

OSKARŻENIE I OBRONA.
Adwokat Andrejew  w mowie "skarżycie! 

■skiej stara ł się w ykazać że płk. H“rlell nie 
jest bez winy. Mówił długo i p ięknie, z wy 
jątkow yin talentem , na eo zw rócił uwagę 
obrońca mee. Szyszkowski s ta ra jąc  się p»w 
nenii 4 itkutfhznenii argum entam i osłabić 
zarzuty moc. Andrejew a.

Sad po k ró tk ie j naradzie ogłosi! wyrok 
uniew inniający pik. T ertla. W lod.

R A D J
W IL N O .

Helena Romer §
g  T u t e | s i .  N o w e l e ,  w y d ,  R ó j ,  W a r s z a w a  §3  

§  S w o i  L u d z i e .  N W e l e  w y  dl. L .  C h o -  s
S  mińulci .  W i l n o .  s
S  K s i ą t k a  O N i c h .  R o m a n s  W y d .  L.  | g  
S  C h o m i ń s k i .  W i l n o .  s
g  W l i j a  u  P a ń s t w a  M i c k i e w i c z ó w ,  §§
=  ( T e a t r  d l a  M ł o d z i e ż y ) .  S c e n a  W i -  S
^  l e ń e k a .  ==
I  R e z u r e k c j a  W i e l e ń s k a .  ( Z d o b y c i e  g  
M  W i l n a  w  1919 r.) S c e n a  W i l e ń s k a ,  g

( i i l l l l! l l l l! l! in il l l! l l l! t i l l l l ! l l l l l ! l l l l l l ! l l l l l l l l l l l l l lU IH I l l l l !H I ! l l l l t i l l l l l l l l l l l l i i l i i9

NIEDZIELA, dn ia  22 siyczn-ia 1933 r
10.05 Transm . nabożeństw a; 11.58: Czaś: 

12.10: Kom. m eteor.; 12.15: .O rganizacja 1'eey 
nietw a w Kasie ChorycJi" —  odczyt; D. / .  
porainku; 14.00: D jalog konkursow y; 14 ?Q: 
K oncert; 14.40- „Jak  korzystać z podręczni, 
ków o hodowli zwńerząt — odczyt; 15 00: 
A udycja dla wszystkich:* 1) Muzyka po-lsku 
(płyty); 2) „D awne pi-e.śni wojenne'"*' 3) Mu­
zyka; 4) , Jak  m nich franciszkan in  proch 
w ynalazł" — pogad ; 5) Muzyka; 6) „Z żer'.a 
p row incji" ; 16.00: Audycja dla młodzieży;
16.25 W/spomnuenńe z w dlk powstańc.zycłi 
w r. 1863" —  jednego 7. ueze.Jmiików 1640. 
K oncert; 17u)0: Koncert" K om unikaty; D. r. 
koncertu , 17.05: P rogran . . a  poniedziałek- 
18.00: Muzyka lekka; \Miad. bieżąci D. 
m uzyki: 19.00: I iłewska audycja b teraeife. 
19 15: Rozmaiiifcośai; 19.55. Siuchowrisko; 20.50 
Transm . z Sali Śniadeckich na Uniwersyłe.-'e 
S. B. w W ilnie uroczystej i-nauguTacji Akade 
nuckiego Oddzńału Zw Strzeleckiego; 20 50: 
K oncert; 21.05: YV)iad. sportow e; 21.15: D. ci 
koncertu ; 22.00. Muzyka tameczna, 22.55: 
Kom. m eteor., 23.00: Muzyka ti neczna; 23.tć 
K om unikat.

POND' DZIAŁEK, dnia 23 stycznia 1933 z\
11,40: p rzeg ląd  prasy. Kom. m eteor. C;:is 

12,10: Muzyka 1  płyt. 13.20: Kom. m eteor. 
14,40: P rogram  dznemmy. 14.45: Koncert zos 
połów w okalnych (płyty). 15,ló: Głiełda roi 
mcza. 15,25: A udycja dla dzieci. 16.35: lłtevo 
rv G ercheina (płyty). 16,25. F rancuski. — 
16,40 „Dlaczego jesł tyle międzymarodowycłi 
konferencji"  —- odczyt. 17,00: K oncert k a ­
m eralny. 17.30: K om unikaty. 17,35. R e":tal 
śp'ew aczy. 17,55: Program  ma w torek. 18,00: 
Muzyka lekka Wfiad. bieżące. D. c. muzyk'.. 
18,40: „O sadnictwo niem ieckie nad morzem 
w rozw oju historycznym " — odczyt litew 
ski 18.55: Rozmaił 19,00: Codzienny o d r'n ek  
pow-ieściowy. 19,10: Rozmaitości. 19.15: Kom 
sportow y. 19.i30: ...Na wtid-n okręgu" 19,45- 
Pras. dz. rad j. 20.00: O peretka. W iad. s-po.- 
kwve. D. c. operetki. Dod do pras. dz. radj. 
Dalszy ciąg operetki. 22.00: Skrzynka techn. 
22.15: Muzyka taneczma. 22.55: Kom. m ete ir 
23.00: Muzyka taneczna.

W A R S Z A W A .
NIEDZ1EI A, dnia 22 stycznia 1933 r.
9.00: T ransm isja  N abożeństw a ze Lwow a, 

15.00: K oncert zespołu „O ktet B laschks"; 
20.00: Wjłoskle pieśni ludow e w wyk. Po ls­
kiej Kapeli Ludowej pod dyr St. Kazury 
20.20: Koncert popu larny  poc dyr. J. Oziiniń 
skiego E. Bandrow ska - Turska (sopr.), prof 
I,. Urstein (akomp.) W  przerw ie: wiadomo? 
ci sportowe.

PONIEDZIAŁEK dnia 23 stycznia 1933 r
15.35: „Skrzynka Pocztow a" -—dr, U

Stępowski; 15.50: PIv!v gram ofonow e; 19 20- 
„Skrzynka Pocztow a Rolnicza" —  imż \V-:ic 
ław Tarkow ski.

*

MOWIWKI RADJOWE.
WSPOMNIENIA R. 1863.

Dzisiaj w  niedzielę jako  w  "O-roczn cę 
Pow stania Styczniowego n ada je  Polskie Rad 
j-0' szereg audycyj okolicznoścdowyc-b. A. 
roiamowicic o godz, 16,25 usłyszym y odc-.yi 
p. K arola Koźmińskiego, k tóry  -wskrzesi w 
sw ej p relekcji postać wodza R om ualda Tre 
ugutta. dzierżącego sfer rządu narodow ego 
w ostatn ich  najcięższych miesiącach, zan >11 
męczeńska śinlierfi *na stokach cytadeli wa. 
szaw skiej nie przerw ała jego żywota.

Po tym odczycie o  godz. 16,40 nadany zo 
s tan ie ' koncert, na którego program  złożą się 
p ieśn i z czasów- 1863 roku . I wresz-oe o g-
19.25 w ykonane /.ostanie przed m ikrofonem  
słuchow isko Blizińskiego p. t. „D zika roza" 
iionrzedzone słowem  w stępnem  Rom ana Zrę 
bo wic za.

Teatr „Lutnia
„R óże  z  F lo ry d y " ,  opetetka L> o Fali a.

T eks t  W i ln e m  i m h a  dla.

Niedola  e m i g r a n t ó w  rosyj-taich 
zna laz ła  c h ę tn y c h  i l u s t r a to ró w  w o so ­
ba c h  cud zoz iemsk ich  a u t o r ó w  powieś 
c io w yc h i scenicznych.  Poc iąga ła  ich 
egzotyczność  tła, n ie zwykłość  sytua-  
cyj,  d r a m a t y c z n o ś ć  pe rype ty j .  P o c i ą ­
gnęła  też i au torów l ib r e t ta  o p e r e t k o ­
wego.  Czy właśc iwie?  Akcja  operetki ,  
z n a t u r y  rzeczy n a s y c o n a  niani.! gro- 
tcskowośc ią  n a w e t  p o ż ą d a n ą  tu k a r y  
k a tu ra ln o śc .ą  wy razu.  j e ; t  chyba  n a j ­
mnie j  o d p o w u o i i i m  te r e n e m  do  r o z ­
wijan ia  ty cli właśc iwośc i  m  temacie ,  
w y m a g a j ą c y m  ba rdz i e j  dvskrPtnego  
podejścia  do rzeczy. A p Tzytem dla 
n as  ten ko l o ry t  rosy jsk i  n ie  jest  tak 
o s z a ła m ia ją cą  nowośc ią ,  j a k ą  jes t  dla 
ba rdz ie j  z achodnich  Ęu ro p e j^ z y k ó w .  
Autorzy  l ib re t ta  do .Róż z F l o r y d . 11 
ulegli  j e d n a k  pokus ie  tej  egzotyki .

.Muzyka Leo  Fa tla ,  b a r d / o  w a r lo ś  
c iowa.  n a w i a s e m  111Ówiąc, skrócona ,  
kolory tu tego b a r d z o  n iewie le  wypro­
w a d z a ;  m a  j e d n a k  zn a m io n a  roboty 
nieszablonowy ej, r y tm ic zn ie  jest  w y ­
raz is ta i pe łna  c ie k a w y c h  momenlówi

E l e m e n t  m u z y k i  pod  kier.  n. Fo  
cbanoyy.skiego z n akom ic ie  bwl wspie­
r a n y  lia na sz e j  scenie  przez eh inent  
r u c h u  i b a rw y :  pp.  T a t r / a m k :  ja ko  
ryżescr  i Hawyrytkicwicz.  j a k o  au tor  
d e k o r a c y j  s tworzyl i  do sk o n a łe  t lo dla 
a r cyw eso ły ch  ty pów i sjduacjy,.  Tu  
zas a r tyśc i  zespołu operetkowvcgo d i ­
ii, co mogli ,  ze swvw eh ta lentów,  Więc  
p. Kulczyckiej  dos ta ła  się rola,  w k tó  
rej  m og ła  dać  odpowyiednie u jśc ie  swe 
m u  p r z y r o d z o n e m u  liryzmoyyi w 
grze  i śpiewy-ie, a śpiewy ać m m la  co, bo 
k o m p o z y t o r  wy po sa ży ł  rolę I ry n y  
Nary.szkinej  w p a r t j ę  w o k a l n ą  o  po 
k ro ju  powvażnym i pe łn v m  nas t ro jo-  
wości .  Pos tać  I r y n y  wv yyykonaniu p. 
Kulczyckie j  ujmowvała ywdziękiein 
p ro s t o t y  i se rdecznośc ią  tonu;  p. Dem 
bo ws ki  twin r azem  m n ie j  m ia ł  
po la  do popisu  w\okahiego, gra ł  p r z e ­
cież ze z.ywykłą e leganc ją  młodego  
m i l ja rdo ra ;  p. Szczawiński  m a  s tale 
n ie w y c z e rp an y  zasób h u m o r u  i w e r ­
wy, i  po t r a f i  zawwsze w p r o w a d z ić  do 
kiiżdej sc^ny e leme nt  udz ie la jącego  
się w id zo m ożyyyienia;  tak s a m o  p. 
Gabricl l i  'jest b a rd z o  sy m p a ty c z n a  
przez  zawsze t r a f n e  za s tosow an ie  k o ­
micznego  zacięcia,  k i e ro w a n e g o  d o ­
b r y m  s m aki em .  P a n u  T a t r z a ń s k i e m u  
za je d y n ą  scenę,  wv k t ór e j  w ys t ępuje  
w akc ie  3-cim na le ża łby  ślę cały pa- 
ne gi r yk:  p o m im o ,  że epizod  p i jacki  
do  o r y g i n a l n y c h  nie na ieży.  d o p r o ­
w a d z a ł  w id zów  do p a r o k s y z m u  se r ­
decznego  śmiechu .

O g r o m n e m  u r o z m a i c e n i e m  wjdo- 
- w i s k a  by ły  tańce  u k ł a d u  p. M o r a w ­
skiego, o raz  k o n k u r s  p ięknośc i ,  w któ 
rym „Miss P o l o n i a “ m ia ła  uroc zą  o d ­
twó rczynię  wv p. Góreckiej ;  s łusznie 
też z m u s z o n ą  był a  do b i so w an ia  swe­
go tańca ,  o d d anego  z w ie lk ą  ifintozją 
ges tu  -i śl icznie m i a r k o w a n ą  zarna- 
.szyshf.ścią.

Do tyc h  wszy’s tk . ch  p ochl ebn ycu  
s t r on  w y s t aw ien ia  „Róż  z F lo rydy^  
nak*ży d o d ać  sz tz eg ó ł  memałomowr- 
n y ;  p i ę k n e  k re ac je  z dz iedz iny  kra-  
yyieckiej, zwłaszcza  damsk ie .  Je s t  to 
z resz tą  zgodne  z u s ta lo n ą  już s t a r a n ­
nością,  z j a k ą  p rzew ażn ie  w y s t a w ia n e  
są ope re tk i  n a  scenie t e a t r u  w  Lut -  
n i “ .

A. W.

TEATR I MUZYK*
—» T eatr W ielk i na  Pohukuw e. Dziś wy 

jLiedzieuę dn ia  22 bm. ipo raz  d ru g  św ietna 
kom edja w spółczesna o zagadiueniu społec/ 
nem „M adem oiselle" Deval‘a, w wykotnamu 
czołu-wych sit zespołu z Jadw igą Zn. i..e»»sL* 
n a  czele. P rem jera  w czorajsza te ; sztuki i 
je j przyjęcie przez publiczność —  w róży jej 
długotrw ałe powodzenie.

—. Dzisiejsza popohidniów ka. Dziś du a 
22 stycznia arcyw esoła afrsa am erykańska 
doby ostatn iej „Cały dzień bez k łam stw a"

— Stoły T ea tr Objazdow y T eatrów  Miej 
skieh ZASP. w Wlinle. Dziś w niedzielę dm a 
22 stycznia w- Pińsku odegrana zostant» tra  
gi —  kom edja Gabrjeli Zapolsk-ej „Panna 
Maliczewska" z Ireną Ładosiów ną, Adwai 
dem  Glińskim Sabą Z-e.lińską, O. T rem łcó 
,ską. Wl Stanisławyską, M. K oczyrkiew :czen>. 
B. Loedlem i Z. Elwic.kim wv rolach naczel 
nych.

Jutro- „P anna Maliczewska w Łutońcu.
—  T eatr Muzyczny Lutnia W ystępy J. 

K ulczyckiej. Dziś odbędą się dwa. przedsia 
w-ienia P o  południu o godz. 4 ukaże się pn 
raz ostatn i wielka rew ja t r a d y y jn a  „Yo 
Yo“ z udziałem  całego zespołu a rty s ty czn e j > 
Geny m iejsc zniżone. \VJ-eczorem o godz. 
8,15 cietśząca się wuclkiem pow-c tzenn  m 
w spaniała operetka F a łla  „Róże z b iorydy 
k-tóra -yskata ogólne uznamit prasy i publicz­
ności W ykonanie tego oryginalnego utw oru 
m u z y c z n e g o  stoi na wysokin poziom ie arty 
stycznyńs. Nowe efektow ne dekoracje i b o g a ,  
ta  w ystaw a tw-orzą całość rjm u ją c a  i goc 1 ą 
widzenia. Reżyserow ał M. T atrzański Zuiżk 
ważne. W  obu przedstaw ieniach oierze 11 
dziat znakom ita artystka  Jan ina  Kulczycka. 
Ju tro  w poniedziałek „Róże z F lorydy" — 
W v/ystkic -bilety sprzedane.

Wyspa na kt6>,f‘l znała 
sekret fw5ei:zne| młodości.
Podróżnik am erykański K arol Treą- 

k tóry  sipędził sześć miesięcy na  w ysjśe Ka' 
lv (archi,■pełag m alajski) znanej pod nazwa 
.W yspy R aju", zapewnia, że kobiely na  tej 

szczęśliwej wyspie znają sekret wiecznej mł 1 
do.ści. Ma trony 60 letnie są tak zgrabne i. 
świeże, że trudno je odróżnić o-d młodyr.h
d z i e w c z ą t .

Na czem polega sekrel kobiet z „W yspy 
R aju"? Trego sądzi, że m łodociana cera 
m ieszkanek wyspy pochodzi stąd. iż kiłka 
razy dziennie śpią one jedną lub dwie g ad u  
ny ,a  ponadto  trzy  i cztery razy  dziennie ką 
,pią się w rzece. K obiety z „W yspy R aju" nie 
znają żadnych kosm etyków  poza olcjkreiu 
kokosow ym , którym  natłuszczają  sw oje wł 
sy. Z nają rów nież erotyczny wpływ n.iek'0 
rych  :zóół. z których odw ar da ją  pić sw-jtoi 
mężom. Trego usiłow ał się dowtedzieć. co 1-> 
za zioła ale bez skutku, (i. n.),
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K R O N I K A
D z i * ’- W i n c e  n i e  g o .  

J u t r o :  I l d e f o n s a .

W schód iiońc, 
Z achód «

*. 7 
f . 4  :

i. 3! 
i. 04

S f ł l t rz e ż e n ia  Zakładu ^B tłero log jl U.S.B. 
w W in ie  z d n ia  21/1 —  1933 rok u .
C i i n i e m e  * r e d n J e  w  m i l i m e t n c b :  1 1 -S 
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i *  —  1 5 ‘‘ C

n n i w f j i i s  —- 1 3 1 C .

n«ini7*7» — 18 ‘ C
O p a d :  i

W i a t r ;  p o ł n . - w s c h .
T e n d e n c j a ;  w z r o s t .
Uwa-pi: c h m u r n o ,  ś n i e g .

Przew idyw any przebieg pogody w dniu d z i­
siejszym  22 stycznia 1933 r. według PFM.

Chm urno z rozpogodzeniam i. Sihiy m róz 
(nocą do 25 sit.). U m iarkow ane w iatry  
w schodnie.

OSOBISTA
— Pan K urator O. S. W ileńskiego K S ie  

l4go-!eski c.dleelat w dmiu 21 bm. sam olotem  
do Weii-f>za\vy w spraw ach służbowych.

Z UNIWERSYTETU
W ieczór ku czci W yspiańskiego. Za­

rząd  Pow szechnych W ykładów  U niw ersvter 
kich urządza w niedzielę dn ia  22 stycznia, 
b r. o godz. 19 w au li kolum now ej 1 SB. - - 
W ieczór l.1 roczysty ku czci W yspiańskiego 

* ż  następującym  program em .
11 Odczyt prof. d r. Manfreda K ridla: — 

..Sztuka poetvcka W yspiańskiego1'.
2) Odczyt p ro f. Stefana Srebrnego: ,,Rn!a 

terenów  w d ram atach  Wjyispiańekiego11
3) D eklam acje, , / ld y  p rzy id /ie  mi f?n 

.świat porzucić11 —  wygłosi ip. Jerzy  Kowza i 
(Koło Polonistów  USB.) i „W esoły jestem  
wesoło 1 — wygłosi p. Zygmunt O strowsk 
iKoło Polonistów  USB.).

SPRAWY AKADEMICKIE
- S K. M. A. O drodzenie kom unikuje,

ż-e w niedzielę dnia 22 hm. o godz. 16 w lo­
kalu Koła Praw ników  odbędzie się zebranie 
dyskusyjne z referatem  kol. L eonarda F i 
row ajczyka pl. ..M alerjalizm  flłozoficziny ue 
tle w spółczesnej fizyki11. Goście miłe 
dziani

GOSPODARCZA
Zlikwidowanie zatargu  w garbarn ia"li 

w ileńskich. Jak się dow iadujem y w dniu 20 
stycznia 1933 r. odbyła się w Okręgowym T i 
sjpektoraeie Pracy, pod  przew odirctw em  O t 
ręgowego Inspektora P racy p. LeszczyńskV- 
go, konferencja  w  spraw ie likw idacji zatargu 
pom iędzy w łaścicielam i garbarń  wiileńsk‘jh, 
a zatrudnionym i w nich pracow nikam i, na 
tle  cennika płac w g a rb a rń a e h  w y rab ia ’ą- 
eych w yłącznie skóry  podeszwo we.

Po dłuższych debatach, wobec rozbiełnoś 
ci stanow isk, strony w yraziły zgodę oddać 
spór do- rozstrzygnięcia Okręgowem u lnspek 
torow i Pracy, k tó ry  zadecydow ał obn'iżcn ‘ 0 
p łac  robotników  w granw ach od 2 do 17 pr • 
cent w zależności od kw alifikacyj.

-Pointom strony  postanow iły zróżniczko­

wać cennik na poszczególne roboty w ykony­
wane w każdym  dziale, ok reśla jąc  jed n o ­
cześnie cenę za każdą z tych robót.

Za podstaw ę przy zróżniczkow aniu cen 
ń k a  na poszczególne roboty, przyjęto  mak 
sym ,ilną jeb  ilość w ykonyw aną dotychczas v. 
(poszczególnych oddziałach garbarń  w-deó 
duch . -Sprawa ta ma być załatw iona najpófl 
n iej do  dtiia 3 lutego i933 r.

O ile na tom t,I w ynkną jak iekhv :cl; 
bądź Tozbiezimści, strony w yraziły  zgodę od 
dać punk ty  sjforne do rozstrzygnięcia Okre 
gowemu Inspektorow i Pracy, którego decyzj 
ob iestrony zobow iązały się pt5dporządko-.v.' 
Ze w-zględu na pomyślmy w ynik tej konfe­
rencji, garbarn ie  zostaną uruchom ione vŁ%fcj 
bliższy poniedziałek t. j. dnia 23 stycznia (1 r 
w «kła-d'z:e robotników , którzy pracow ał5 i: t 
dnia !0 grudnia 1932 r. (Ul.

Z K O L E I
B a w i  w  tMi l n i e  kom isja Główna In­

spekcji K om unikacji z W hrszaw y z głównym 
ii.»pekłoTC>m kom unikacji inż. W fesławem 
Bą-ozafckim .na czele, dla dokonania lu s trac j’ 
agend Dyr. Okr. Kolei Państwow ych w Wil 
nic.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
W i l e ń s k i e  T o w a r z y s t w o  F i l o z o f i c z n e .

•Ya zebraniu uaukow em  dnia 23 stycznia hi. 
i poniedziałek) o godz. 8 wiecz. w Sem n:;:-- 
jum Filozof-icznem U niw ersytetu prof. dr. 
M arjan Ma&soniu.s wygłosi odczyt pt, „llecel 
w Polsce11. W.step dla członków T ow ar-est 
wa i wprowadzomych gości.

—  C o  t o  j e s t  k r z y w i c a ?  W e  ś r o M A d n i a
25 stycznia 1933 r. o igodz. 6 41 łe-rzo-rem w
O środku Zd-rwia uHca Wiielka Nr. 16, > S>e 
dzie się odczyt dr. B. Żabko Potopow :cza ; -4 
.Go to jest krzyw ica (Choroba Angielska.'")

Wistęp bezpłatny.
RÓŻNE.

-  K u r s y  S a n i t a r n e  P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  
K r z y ż a .  W.krótoe rozpocznie się VII Kurs 

'dla sióstr pogotowia snni-tanrreg/O Polskiego 
Czerwonego. Krzyża.

Podania o prze jęcie na kurs przyjm uje
i inform nry j o w arunkach przyjęcia kandycla
tek udziela Sekc ja Sióstr P. C. K. (Tatar ,ka 
5) eodztenmio od godz. 10 do 12.

—  Ze  s t a l e i  w y s t a w y  s z t u k i .  W ystawa 
gwiazdkowa obrazów  Art. m alarzy w :>eń 
skicli p rzy  ul, AM: elki ej 32 zbl bja-się ku koń 
rowi Aby dać możność, szerszeń^ w arstw  ;oi 
sp-ołeezeńsit wa zwiodżenia wystawy, Dy rei' • 
ja zniżyła ceny —  wejścia do 2 Ogr.

W ystawa otw arta  codziennie od 11 ran 
do 8 wieczór.

M u z e u m  S z t u k i  W s p ó ł c z e s n e j  ołw oitc 
jest dla zw iedzających w czaw artki i n ’e- 
dzioile inraz w święta od ’godz. II do 15. Mu­
zeum mieści się na I p ięlrze Pałacu Repra 
zenta -yjnego —• wejście z dizedzińca, pierw 
sze drzwi. W stęp 20 groszy, w yciec/ki h jz 
płatnie po zgłoszeniu siię u  dyżnrnegn w 'Alu 
zeuiii. W  inne dnie zwiedzać można Muzeum 
po uprzedbiem  zgłoszeniu się do Konserw i 
tora Lorentza (teł. Nr. 7).

— R e z r o h o c i e .  Podług ośtatnieb dańeeh 
na teronie W ilna znajdu je  się obecnie 5679 
h i zrobotnycb.

W stosunku do tygodnia pn-pr z odbiegu 
bezrnbeie zwiększyło się o 39 osób

H  yy r t , , ,  r m v \  t r r r r t i f t f ł  t  T t t t e r t  y r » t m  f  t t t t s  v*

I wĘeieL.p,K"... K0K»r;:r: I
BRYKIETY H. M.

► w  szczelnie z a m k n i ę t y c h  i zaplom bow . w ozach <
► l o c o  p i w n i c y  d o s t a r c z a  **
► ^ 
Z P r z e d s t a w .  H a n r f lo w o -P r z e m y s ł .

I  M .  D E U L L ,  W i l n o  {
£ Biuro: Jagiellońska 3, te! 8)1 ;
|  Skfady: bocznica własna, Kijowska 8, tel, 999 i

ń S T R Z titf tiŁ  Papr m m ię w e *

5+SSt* I  ÓS> *.a t
; RufJLAOth**ti7Tm.
ClYW*e P O l A C W  &OOG&*CM CO 

MAS 2 tQO OOAMffJSAMtU.

O r .  Z e i r f o w l s z
Clicroby *karne, vpner.,

narządów mc>G7*7łs'VC:K,
od g. 9—1 t 5—8 W ICC(Ł*

D r . Z e ! d o w ! £ z a w ?
Chor. Ircbiffcc wenerycz­
ne, narządów moczowych
od g. 12—2 i A — 6 wiecz,
Mickiewicza 24, tel 277

D r .  W o l f s o r
Choroby »kórne.

weneryczne, 
i mociopłciowe

W i l e ń s k a  7, tel. t0-6<
od godz. 9—1 i 4—8

" A nU S Ł £r» ;&

ś n m  1 1  S r !-.*&?;fsMiSjw ist&*ł*iVf ** „s tf1 
p-jtyjrAuj# od 9 d-.? J • T: <
ulic* X.A*t)itnow< . u:*, i i
W ?. P. Vr 69. *Vi |D-t l e n i g s h e r g

C h o ro b y  etórne, 
weneryciui* 

i moezopłei (<?,
u l i c a  M ic k ie w ic z a  4

telefon 16-90, 
oo (jodz. 9—12 1 4—b.

* ---- —m.-. ?
A k u j e z e r K ?

M .  Brzezina
przyjmuje ber przerwv
p r z a p r o ^ a ^ r U a

Zwieriyniec, Tom. Znat 
aa lewo Gedemicowsky

ul Grodzka 27.
.W, Z. Nr. 3‘ 93

D O K T Ó R
Janina

Piotrowicz-lurczenko
Ordynator Szpitala Sawicz 
shoroby skórne, wenery­

czne i mociopJciowe 
przeprowadziła się

W ile ń s k a  34, II piętro 
Przyjmuje od 5 7 wiecz.

K U P I Ę
okazyjnie i tanio ftlTO
damskie (foki tub d,chę)
Oferty do Administ acji 

.Kurjera Wileńskiego4 
Jagiellońska 3—1

S P O R T
WYNIKI MECZU BOKSERSKIEGO GROIł 

NO — MYLNO.
K tóry się odbył w  rfniu 21 stycznia 1933 

r w sali Okr. O środku WlF.  w W ilnie p r/ed  
staw iają  się następująco: ■
REPR. GRODNA RI PR. WILNA
Waga m usza
Sznitłses (Mukabi) — — Bagiński (Pogoń)

W alka nieciekawa, Bagiński wygrywa zde 
cydow anie, Sznitkiesńwi brak  ataku  i dlat? 
go przeigrywa. W7 pierwszej rundzje w alka 
.skiba, a dopiero w osta tn ie j rundzie Itugiń 
ski zwycięża na punkty.
W aga koguc a
„Jerzy14 (Cćest>via) — —  .^ y k 44 (Pogoń) 

\NT»i 1 ka więcaj ciekawirza i Zyk wygrywa 
w dużym stopniu  na punkty, je.st w znacz­
n ie  lepszej form ie od Jerzyka.
W/aga piórkow a
Perelsłcin  (M akabi) — — Lukmin

Wtalka bardzo ciekav,a, Lukm in był tein  
ulicznie bardzo .dobry i wygrywa zdecydowa 
nie -na punkty. Perelstein  jest silny na cio­
sy i  zapowiada . się bardzo dobrze 
Wilga lekka
Jon as (M akabi — — Mnteiukow

Mateiukow wygrywa w pierw szej run 
dzie i w pierw szej m inucie.
W aga p. średnia
Surm acz iT rcsnria) — — M irynowski

WTuIka niezbyt .ciekawa, gdyż Mirynows 
ki napotyka na słabego z Grodna i w d ru ­
giej rundzie wygrywa KO technicznym. 
W aga średnia
Rubin (Makabi) — — Polik.sza

Poliksza bardzo dobry technicznie i ->m a 
ło wygrywa na punkty . Poliksza wykazał 
drugą w alkę po Lukminio na tym meczu. 
W aga p. ciężka

Żukowski ( O e s o v i a )  Mintkow (ŻAKSt
Żukowski w ytrzym ał, gdyż nie dał się 

wykończyć prze.z M biikowa. Ogólna w alka 
średnia. Siły równe.
W aga eJężka
Losiak (Cre.soyia) — — Zawmlzki (Pogoń)

Le.siak w 1 i 2 rundzie jest dobry, b ron ' 
Kię przeciwko atakowi Za wadzkiegn lecz 
żawadizki w  trzeciej rundzie  wygrywa ''d e ­
cydow anie KO technw znie.

Ogólny w ynik 15:1 d la  AV.ilna 
Jedynie w alka M inikówa aiie doprow ad- 

la do zwycięstwa ogólnego.
Poziom  zaw odników  W il nr w  stosunku 

do Grdna w ysoki. Zawodnicy Grodna walcz i 
mimo słabszej technik i am bitnie, s ta ra ją  s’ę 
dotrzym ać każdego ciosu.

W) ringu sędziowmł p. Kłoczkowski bardzo 
dobrze. O rganizacja zawodów dob-a. 

PuDlicziności przeszło 1000 osób.

MA WILEŃSKIM BRUKU
Mf ODT SYMULANT

Błock i W id a w  (z-k K om endancki 3) do 
niósł p< lie.ji, żc 1 (M ętnieniu synowi jego 
H enrykow i) przy zbiegu ulic Nowogródz­
kiej i M ikowej, nieznani osobnicy wyrwali 
z rąk  skórzaną  teczkę branżow ą z 3 pncłrę 
eznikanii \ k ilku  zeszytami, lądznej w artości 
20 zł.' W iw zętn  w tej spraw ie duebodzenif 
i w krótce ustalono, że nie podobnego w .sto 
eie nie m iało m iejsca. Syn B łockiego pozo­
staw ił teczkę z książkam i przez zapom nie­
nie na ślizgawce w m uraeh F ranciszkańsk i cli 
i bojąc się kary  ze strony o jca zmyślił, że 
jacyś csoliniey teczkę mu zabrali.

A * < m £ £ r k ? )

Ś?rsiałowska
n a  ul.  O r z e s z k o w e j  3— 12 

( r ó g  M ickiew iczi) 
t a m ż e  £*fc. i eet  k o »r oe t y t * '
’9 *. nnms smłrszczkh brc* 
A', wżci, kurza/ki s w ^ r r
W, /  P* 4S 832?

M Języki
(pr ak ty ka  i t eoria)  

F rancusk i ,
A n g i e l s k i

Nienmecki  
u). Ś. I g n a c e g o  9 m. 10 

w b ra m ie  na l e w o .

Mieszkanie*
7. 4 p o k o i  z  w y g ó d .

o a r t t m o n f o w a n e ,
w e j śc i e  f r o n to w e ,  

o d  zara z  d o  w y n a j ę -  
C'u przy ul icy Tatar­
skiej  20.  D o w i e d z i e ć  
s i ę  t a m ż e  u w ła śc ic .

tft/ł ■ __

Kpt, MIECZYSŁAW [B. LEPECKI. 12

NA KOŃCU ŚWIATA.
S ia r y  mi lczał  p rzez  chwilę,  po- 

czem c iągną ł  dalej :
Niech  p a n  wyjdz ie  na br/.eg, 

podczas  bu rz v  i w ia t r u ,  a usłyszy p a n  
n a w o ł y w a n i a  b iedne j  ma ik i ,  k lóra  
s t rac iła  dz iecko  1).

—  T a k  — doda ła  lasni in,  córka  
S a n c h c z a  •—  wszyscy s łysze l i śmy już 
nieraz ,  j ak  topiel ica wołała  głośno:

^C.ucao! Ćucao! 1 d l a tego  wtaśn ic  n a ­
zywam}'  za tokę  —  Cucao.

To  ba rd zo  s m u t n a  h i s lo r ja  -  
' c k le m  —  ale powiedźc ie Di jeszcze 

co to właśc iwie  to Cucao znaczy
['ego nie wi em y  rzek ł  San-

ehez.
—  Może tak właśn ie  na z y w a ło  się 

to dz iecko?  —  zapyta łem.
.Może. pan ie,  tak się nazywa ło ,  

ale m y  tego nie wiemy.
Sanchez  i J a ś m i n  b i l i  prawdziwi)  

s k a rb n ic ą  s t a ry c h  legend  i bajek.  
Oprócz  opow ieśc i  o „z ło tym  wi lku  
us ł ysza łem jeszcze opowie ść  o Pin 
k o j u  i jego żonie  P inkoi .  s t a ry ch  boż 
k i c h  po ga ńsk ic h ,  m ie s z k a ją c y ch  w 
mo rzu ,  yv to w arzy s t w ie  wie lk ic h  s tad 
r \ b .  o zło.ślirvym Manta ,  który dla za 
b a w y  wciąga  k ą p ią c y c h  się pod  wo 
dę i lopi,  o podyvodnym ok rę c i  Ca 
leushe.4. k i e r o w a n y m  przez  czaroyyn 
ków,  oraz  wisie,  yviele inn yc h  cieką 
w y  eh mitóyy

St ra sz l iwe  burz e  wia t ry ,  deszcze,  
wciąż na w ie d z a ją c e  yy yspę sp ra wi ły  
że mieszkańcy  jej  -stali sie j e d n y m  z 
n a  jzabobonnie j szy  ch narodóyy na

swiecie.  WĄ słuchiyyanie przez  długi:: 
c iem ne  yyieczory di iyyacznego zayvo 
dzeni a  yyichru, r y k u  fal  m o r s k ic h  ■ 
m o n o t o n n e g o  głosu s p a d a ją c y c h  k r o  
pel  deszczu  nie m og ło  nie w y r y ć  Śln 
du na psychice tego ludu p i e rw ot ne  
go. To  leż Chi lola widzi  yve wszyst  
k ich zjayyiskach p r z y ro d y  to. czego 
oe /yw iśc ie  n iema.  W y w r ó c e n i e  drze  
wa przez wicher ,  to dla n iego yyido- 
m y  znak  k a r y  za to, że d rz e w o  nie 
chciało dać schroni en ia  jak ie j ś  i s to ­
cie dobrej ,  przypłyyyy i o d p ły w y  tno 
rza są na to aliy ludz ie  rodzil i  się i 
mit r t t l i ;  gdyby us tały  ludz ie
prze s ta l iby  się rodz ić i u m ie ra ć ,  o  ile 
na  m orzu  jest  cisza i ich m a le ń k ie  za 
g łówki  s ta ją  bez ra dn ie  da le ko  od  b r /  • 
gu. to znaczy,  że ś\v . Wav\ rzyńiec  
gnieyya się, t r zeba  od m ó w ić  do  n iego 
h tan ję .  a yyiatr z n o w u  pocznie  dąć ;  
gdy  ry by  m c  chcą i.ść do sieci —  o z ­
nacza  to. że peyyien stary bożek  ]>o- 
ga ńsk i  w y m a g a  of ia ry.  M y s t a r e / y  
wówczas1 nac iąć  d r o b n y c h  g a ł ą z e k . 
p r zec i ągnąć  je nad  p ło m ie n iem  i roz 
rzuc ie  po m orzu  w tein m ir j s cu .  gdzie 
się zaciągnę ło  sieci, a n a t y c h m i a s t  da 
ją się ł apać  m a s o w o  i chętnie.

Przez  ki lka  dni  s ł uc ha łe m  tyt łi 
opowieśc i  i tern m n ie j  m i e s / y b m  się 
na  po lowanie ,  ponieyyaż przez  cały 
czas nie op uszcza ła  d o m u  p i ęk n a  Ja s  
mina ,  k t ór e j  oczy  b v h  cz a rn e  i śv  ie 
cące j a k  aMall  ulicv w yyielkiem -raies 
c ie .

\ a m ó y \ i ł  m n ie  yyT5SZ«ie syn  San-

■ t w t ę k .  R t i w A r t k

P H n
■Um  Wlelkr 42.

DZIŚ P r t m j e r a l  Co< n o w e g o  d l a  W i l n a !  A r c y d z i e ł o  radośc i  ż y c ia  i cz y s t e j  sz tuki  film,Niech żyje woJrr̂ ść!
W  m is t r z o w s k ie j  real izacj i  n a j g e n ia l n ie j s z e g o  m is t rz a -r eż ys er a  RfcHE CLAłRE'A.

— D ż w i ę k o w o ś ć  b a je cz na !  T e c h n i k a  z d j ę ć  n ie b y w a ła !  — W y j ą t k o w o  c i e k a w a  treść!  —  
N A D  P R O G R A M :  A t r a k c j e  d ź w i ę k o w e .  S e a n s e  o g.  4, 6, 8 i 10.15, w dnie  świąt ,  o 2-e»

W T ,  R E W J A
S a l a  M i e j s k a

ul .  O s t r o b r a m s k a  5

n 7 I ć i  W  «  *  - t j  i  •  z P h i l l p E m  H o l m e s e m  i 
1  li t T ^  i  Borysem C a r l o v / y m .  B e « -

T r a g e d j a  t ę s k n o t y  ■  ■ B R i  M  g  ■ ”  f f  i  t S  B j f g  E S  I  1  n a d z i e j n y  p o r y w  ku w o l n o ś c i  
z a s ł o ń r e m  i m i ł o ś c i ą  L d i  ^  ^  S I  11 l u d z i  ż y w c e m  p o g r z e b a n y c h

M  5S €  f  4 5 Hi  t ( O  a O b r a z k i  w y r w a n e  z ż y c i a :  „ L u d z i e  p r z e d  k r a t a m i  ", '  | N a l - S Z y  S C S n S
•  S L t I . - E S .  T ż i Ń C . E  ( R a d w a n  1 R y m k i e w i c z d w n a ) ,  Ś P I E W  ( S i  o r u k ć w n a j .  | t e r . y  z n i ż o n e .

K. ino - 7  t » t -

HELIOS
W*k* ń o k a  38,  te l .  9 - 26

« i o n o a w B M  C E N Y  P O P U L A R N E  B w o r a w n « t t u . a « * «  ssa»t*
D Z I Ś !  N a j w i ę k s z a  s e n s a c j a  e k r a n ó w  p r o d .  1933  r N a j u l u b i e ń s z a  p a r a  k o c h a n k ó w  M i l U T i c e  C h e V a l i e P  
i J e a n e t t e  M a c  D o n a l d  R f f f f i r  U l i  1  S n  i t S I C  3 1 x 1  a ter. R e ż y s e r ] .  R o u b e n a  M a m o u l i a n a
w  s w e j  n a j n o w s z e j  k r e a c j i  BnK B IB J f  H i t u T ^ E E .  ( t w ó r c y  „Dr.  J e k y l l  i Mr.  H y d e ”)  

N a j n o w s z e  p i o s e n k i .  F i l m,  o  k t ó r y m  m ó w i  P a r y ż  i m ó w , ć  b ę d z i e  c a ł e  W i l n o l  
N A D  P R O G R A M :  D o d a t n i  d ź w i ę k o w e .  N a  l - s z y  s e a n s  c e n y  z n i ż o n e ,  P o c z ą t e k  o  g.  4,  6,  8  i i 0 ' 2 0

ę k .  K i n o  - T e t l t  | D Z I Ś !  N a j w i ę k s z a  i n a j s ł y n -  S — A r c y d z i e ł o  d ź w i ę k o w e  z n a k o m .
S l  f *  fili P l  i n i e ’ S7a 5 c n s B e .® d o b y  c b e c n e i  O  £m  # 4  »w w  fi 9 H  . 1  “  b  o ffY (Z  3  r e ż v s e i a  J ó z e f a  S t e r n b e r g a .  

* 9  | R e k o r d o w a  o b s a d a :  M A R L E N ! .  O l E T e t l C H .  A n n a  M a y  W o n g  i n s j w y  t w o r u ,  g w i t z d o r  e k r a r u  C i l V e  B r O O k .
’L',Ł.4«W.  22 .  t e l .  15-26  I F i l m  o s n u t y  n a  t l e  o s t a t n i c h  w » d a r z e ń  w  C h i n a c h  N A D  P R O G R A M :  A t r a k c j e  d Ł w I ę k c W C .

F7o c z ą t e k  o  g o d z .  4,  6 ,  6  i 10*15.  w  d n i e  ś w i ą t e c z n e  o goo :  2-ej .

D ź w i ę k o w e  K i n o

C A s l 0
Wi e l i ca  47, t e l .  1541

O d  j u t r a  d a w n o  n i e w i d z i a n a  F * ®  E  W j F  V  n  J  Ijr-

Doiores Del I  io 1 R f l J S l ' ; l . P T f l KR e z y s e r j i  K .  V i d O r 3

K S n o

£ A S i U 0
t e M W I ,

DŻ.1Ś1 Ś m i e c h  i h u m o t l  P o d z i w !  W s p a -  ^ 1  A  M l U s p  Ltóra  p r z e w y ż s z a  p o d  w z g l ę d e m  h u -  
n i i ł a  ! 0 0 %  p o l s k a  k o m e d j a  d ź w i ę k o w a  p.  t.  I w  ,0 t #  ■ o # ’*  1 l i T Ł  m o r y s t y  c z n y m  j a k  a r t y s t y c z n y m  d o ­
t y c h c z a s o w e  k o m e d j e  p o l s k i e .  W  ro i .  gł . :  K a z i m i e r z  K r u k o w s k i ,  S t a n k i e w i c z ó w  n a ,  W a l t e r  i W e s o ł o w s k a  

N A D  P R O G R A M :  d o d a t e k  r y s u n k o w y  F l e j s z e r a  i t y g o d n i k  F o x a .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  4,  6 ,  8  i 10-15

D ź w i ę k .  K l s o - T c a t i  

*1. M i c k i e w i c z a  9.

D Z I Ś l  - J a j z n s k o m i t s z e  a r c y d z i e ł o  d ź w i ę k o w e  o s n u -  ŁE/t I5C7 7 Ml E mi IU 
t e  n a  t l e  g ł o ś n e j  p o w i e ś c i  E .  R e m a i C f U e  3 p, t.  iY Em P\ ko It w ■. ̂  ■ 1 £ w m |TB ■ W 
F i l m ,  k t ó r y  p o r u s z y ł  c a ł y  ś w i a t  i p r z e m ó w i ł  d o  w s z y s t k i c h  s e r c  i d u s z .  W i e r n e  r e a l i s t y c z n e  o d z w i e r c i e d l e n i *  

m i n i o n e j  w o j n y .  W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  L e w i s  A y r e s ,  L u i s  W o l h e i m  i S l l m  S u i n i i i e r y l e .

D ź w i ę k o w e  K i n o

L U X
■‘ł t e k i e w .  U ,  te l .  15-61

D Z I Ś !  i p o l ę ż n j e j s z y  jk |  ■ ■  ■ - J  m ____________ — ________ Wr r o i .  gł . :  k u s z ą c o
p p - s k i i o o % f . i m d ź w i ę k .  pjjgQg2 Ujg
ś p i e w a n y  i r n o w i o n y  p  t.  * ’  *■ I W  ' • ■ a  B o  H ■  J y  B W  ■ *  > V  / | , | a  P o g o r  I t i S k i ' ,

B o g j s ł a w  S a m b o r s k i ,  E u g e n j u s z  E f e d o ,  A d o l f  Ł \ m s z a ,  K o z i m i c r z  K t u k o w s k l  i m m

D ź w i ę k ,  t ea t r  ś w i e t l n y

A D R I A
W i e l k a  36

D Z I Ś l  A r c y d z i e ł o ,  k t ó r e  w s t r z ą -  CTiNClM E* flftĄ (Krwawy bunt więtnlOW Slrig-Slng). T r a g e d j a  
s n ę ł o  s u m i e n i e m  ś w i s t a  p  t. i j ł o « , A 4 e Y  R L ć  %* 8 1 w s z y s t k i c h  c z a s ó w  w  12 akt .  W  roi .  gł . :  W l i l A C 4!
Beery , L e w is  Stone, Lejia Hyams i Robert Montgomery. N A D  P R O G R A M :  N a  l e p s z a  i n a j z a b a w n i e j s z a  

p a r a  k o m ł k ó w  w  n a j w i ę k s z e j  k r e a c j i  p.  t. F j i p  i Flsp  i S-ka Asekuracyjna

PR ZEB Ó J SEZONU N*ft ROK 1933

CAŁA EUROPA MA GŁOŚNIK!
O leru jim y  w yłącznie w c-elu -spopularyzowania na 

szej firm y w’śród Jicznyeb rzesz rad.joam atorów . 
Zamiast Zł. 400 — tylko Zł. 175

T rzylam pow y odbiornik  „N on Plus u ltra  3“, n a j­
nowszej udoskonalonej konstrukcji, odb ierający wszy­
stkie europejskie  stację na głoiśnik nadzw yczaj czysto 
i głośno. Zakres fal od 200 do 2000 m etr. Zmontowany 
w eleganckiej now oczesnej skrzymce m ahoniow ej lui, 
dędow ej z pierw szorzędnych części składow ych. Oli 
sługa nadzw yczaj łatwa. Do aiparatu dodajem y pei 
ny komiplet niozbędnyicb ba;locesoryj a m ianowicie- 2 
laiuipy', oszczędnościowe, 1 lam pę głośnikową, głośnik 
4 biegunow y od tw arzający  wiennio i czysto wiszclk.e 
głosy i muzykę, w pięknej skrzynce’ skom plet o.ł;m- 
Tsnnjjiio do skrzynki aparatu , 1 akum ulato r 25 amp. 
godz. 1 bat-ai-ję anadow ą na 100 V i k o m p h ł mater- 
jaiu  antenow ego. GwaYam-cja pisem na, dw uletnia 
Instrukcja  bezpłailna.

Zaznaczamy, że. podana cena jest najniższa, wy 
jąlfkowa na czas ograniczony. Radzimy zailem sko 
rzystać z tej (niebywałej dotychczas okazji. P rzv  t:n: 
bowiem niskiej eonie lak i odbiornik w inien znaie-źc 
się w każdym  domu, szkole^ związku i in sty tn fjl 
publicznej.

Dla miejscowości posiadających. sieć eleklr. jió* 
lecam y tak i sam  odbiornik  z wyżej opisanym  głoś 
nikiem  n a  prąd  zm ienny 220 V (akum ulator i bnłer 
ja  zbyteczne). Cena komipietu zł. 225. —

Za spraw ne działanie ,tych aparatów  otrzym ujem y 
mnóstwo podziękow ań. Na żądanie w ysyłam y npis 
osób w yrażających nam  sw e podziękow ania.

(Zamówienia ■wysyaiłm (odwrotnfie w yłącznie za 
pobraniem  poczlow em  po o trzym anm  2.5 zł. ty tu­
łem zadatku.
A d r e s o w a ć :  „ ł ła d jo fo t " ,  I w f i w ,  ul.  H o ł łą ta la  8.

T e l e f o n  N r  106-11

Ogtozgjsie.
Magis trat  ra, Wilna o g ła sz a  p rze targ  na  

d o s t a r c z e n i e  i u ł o ż e n i e  lod u  w lo d o w n ia c h  
S zpi tau  M ie j s k i ch  i R ze źn i ,  w  H a la c h  i R y n ­
kach  oraz  w o g r o d z i e  p o -B e r n a r d j  j i s k im  
( ka w iar n ia )

O f er ty  z e  w s k a z a n i e m  c e n y  za  lód  w 
k a w a ł k u ,  k tóry p o w i n i e n  m i e ć  71 c tm  diu-  
gośc i ,  36  ctm.  s z e r o k o ś c i  i n ic  mtf iej  18 ctm.  
gru b o ść  , n a le ż y  s k ł a d a ć  do  23 g o  s t yc z n i a
1933 r.

U s t n y  prze targ  o d b ę d z i e  w t y m ż e  dniu
0 g o d z  l0 -ei  rarto w lokalu  W y d r .  Z d r o w i a
1 O p i e k i  S p o ł e c z n e j  Magis tratu  m. W i ln a  
(ul  D o m i n i k a ń s k i  2, o cy na ) .

S t a j ą c y  do  prze targu  p o w i n n i  z ł o ż y ć  ka-  
u c i ę  w w y s o k o ś c i  100 zł.

P r z y jm o w a n i e  -ofert  i u d z ie la n ie  infor-  
macyj  o warunkacjn prze targu  u s k u te c z n i a  
s i ę  w W y d / .  Z d r o w i a  i O p  S p o ł  ( p o k ó j  2).

Manisuat m. Wilna.

Ou r-tńig lS-*3 istnie)*

WiieiYkin
u l .  TATARSKA *0

m n i e ,
-ly I gn- |

b-pistor-* k r J h e n n y ,  « 
s t ły , s ra ły , io ik a  i od. [ 
W  f f t w i n t s r a ,  H o c t t a ,  I 

N I E D R O G O ,
su w s n i M

| i MA R A T Y .
NArtsZtY WOWbŚCI,

S P’’ 24  !

ililWTWPWTT!
i

CZYTELNIA IM. AUAMA MICKIEWICZA
z o i t a ł a  p r z e n i e s i o n a  z u l i c y  W i l e ń s k i e j  31

u «  u l i c ę  Zam kową Nr.  26
C z y n n a  ocl 1 I— 6 w i e c z .

JE D Y N Y  W W ILNIE
POLSKI SKLEP OZDÓB WOJSKOWYCH 
ARTYKUŁÓW PODRÓŻY I SPORTU

‘ ltŁ E C H “  —  ul. Wielka 24
• polecy uwadze Pp. Narciarek i Narciarzy:

U b r a n i a  n a r c i a r s k i e  s u k i e n ,  o d  n a  - o w .  m o d ,  z ł .  25. -  
N a r t y .  w i ą z a n i a ,  ki j k i ,  b u t y ,  K o m p l e t  B a b y 11 , 10 —
W i a t r ó w k i  z ł  18.—  N a u i z n i k i  w e ł n .  z ł .  1.75
B l u z y  k o l o r o w e  „ 10.—  R ę k a w i c ę  b r t z e n t .  .  2 . 50
C i a p k i  nar c .  ,  2-—  S k a r p e t k i  w e ł n .  „ 3 . 25
S p o d n i e  s u k i e n .  .  12 . —  C z a p e c z k i ,  s i a l e

w e ł n .  ( k o m p l . )  • 6 . 50
K o ż u s z k i  n a r c i a r s k i e .

Sanki 1—2—3 osobow e I dziecinne z oparciem.

i grubiob.  jkórg  i brodowki  
u i u » o  b e z  b ć l u  i bez» 
pow.-crnie znony oa Vi wieku

K t A m m
PASCTVXA CHCI*.-FARMACEUTYCZNA 

wAD.KOV^AL5K1^ wag^zawa

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
„BIBLIOTEKA NOWOŚCI"

w ł  6 .  L e w i n ,  Ś w i ę c i a i t y  W i l e ń s k i e
N o w o Ń c i  p o w i e ś ć ,  i n a u k o w e .  A b o n o m e n t  \ r \ .  
Z « m :ćj fCovv.  d * j e  s i ę  7B tę s a m ą  o p ł a t y  2 - 3  ks .  
U r r ę d n i c y  p a ń s t w o w i  i p r y w a t n i  b e z  ka u c j i .

OUrtROŻENiF
Oryginalna maść  

(z kogutkiem)

„MStOrOL1
l e c z y  i g o i  ranki ,  p o ­
w s t a ł e  o d  o d m r o ż e n i a .  
S p r z e d a j ą  a p t e k i  i s k ł a ­

d y  a p t e c z n e .

Kupią
kasę ogniotrwałą

w  dobrym  stanie. 
Ł askaw e oferty pro­
szę  sk ierow yw ać do  

Zarządu O kręgu  
Zw iązku N au czy­
cielstw a P olsk iego  

W i l m e  ul.. 3 -go  
Maja 13 m . 7.

w

Maszyna do pisan ia
i i n n e  p o z o s t a ł e  r z e c z y  
t a n i o  d o  s p r z e d a n i a  w  b. .  
l o m b a r d z i e  —  B i s k u p i a  4

cheza.  dz ia rsk i  chłopiec imien iem Ar- 
inando,  a b y ś m y  udali  się na le łowy.

—  A na co. A rm a n d o ,  będz ie m y 
peJowali?  —  zap\  talem.

GdyM p an  zgodzi ł  się na  wy 
d ry  mo rsk ie ,  to mog l ibyśm y w y r u ­
szyć ju l ro  rano.

D obr ze  — o d r z e k ł e m  —  zga 
(Izam się na w y d r y  m orsk ie  tylko nie 
zgadzam się w y ru s z a ć  p o d e / a s  desz 
czti.

A r m a n d o  wy.-,zedl na  chwi lę  przed 
eha lę ,  a po\\ roc iwsz \  rzek ł:

J u l r o  b ę d z i e m y  mieli  pogodę,

R O Z D Z l k L  VII.

N iefortunne polow anie.
Nie jestem m yś l iw ym  „zawoła 

n> tn“ W4»5ciwie mówTitic, to l i awr l  
wca le  nie m a m  żyłki  myśl iwskie j .  
Myśl o lem. że i s tnieją h u b i e ,  k l ó r zy  
w y b ie r a ją  się na  w e e k e n d  n a  wieś  
po to , abv  zastrzel ić  k i lk ana śc ie  na p ó l  
dz ik i ch  kaczek .  cz\  leż nap ółswoj -  
skich zajęcy w p r a w i a  nu i ia  zitwrsze 
w z d u m u n i e .  Go do m n i e  n igdy  r:ie 
uezuw-am w sobie żądzy  zahit i t. I n ­
na rzecz jed nak że ,  gdy p o t r z i b n e  nu 
jest  mięso,  ez.y .skóra... Vr tedy staję 
się m y ś l i w y m  i poluję.  W te dy  d o p i e ­
ro p o lo w a n ie  wwdaje mi  się celowe

Hohlu jąo  ta k im  za s a d o m  nie w y ­
b ie r a ł em  się na  po lo w a n ie  z nazltyl 
wielk im e n tu z j a z m em .  J e d n a k ż e  chęć 
poszczycenia się zd ob yc iem cennej  
.skóry egzotycznego  zwierzęcia,  z d o ­
łała wy krzesać  *ze m n ie  n ieco zapału.  
W  k a ż d y m  raz ie  nie rożmySliłem_,śic 
w os ta tn i e j  chwili ,  i obda row an i ,  
p rzez  J a s m m  s u te m  ś n i a d a n ie m  r u ­
sz, łem z A rm a n d e m  w7 drogę

[ ! v l  w ł a ś n i e  j e d e n  z r z a d k i c l t  n a  

C j i i l o e  p o g o d n y c h  d n i .  S ł o ń c e ,  j a k b y  
z d / i w i o n e  w i d o k i e m  r z a d k o  o g l ą d a n e  
g o  l ą d u ,  / . d a w a ł o  s i ę  b ł y s z c z e ć  s t a ł . r o e  
j a ś n i e j ,  a n i ż e l i  w1 k r a j a c h ,  w  k ł ó r y e l i  
j es t  c o d z i e n n y m  g o ś c i e m .  D r z e w a  i 
k r z e w y  u r a d o w a n e  c i e p ł e m  i s w i a l h u n  
p r z y c z a i ł )  s i ę  w n i e m y m  z a c h w y c i e  
i b a ł y  . ; ię b t w e !  d r g n ą ć ,  a l i y  n i e  > ; d o  
s / y ć  t e g o  c u d o w n e g o  / . j t twi . ika  

s ł o ń c  a.

K r o e / y ] i ś m y  s o l ) i e  r a ź n o .  J a  >: !y- 

tu .  i r m a i i d o  -  n a  p r z e d z i e .  N t S e ż k a  
I ł r o w a t l z i l a  s k r a j e m  l a s u  w z d ł u ż  /.a- 
t o k i  P o  g o d z i n i e  u c z u ł e m  s i ę  n i e c o  

z m ę c z o n y

—  C z y  m y  L i k  d ł u g o  b ę d z i e m y  j .  
s z e / e  m a s z e r o w a l i 1? " —  z a p y f c l ć m .

N i e  • o d r z e k ł  A r m a n d o  t e ­
r a z  m i n i e m y  d o ®  < ] i u . i t a : i v ,  ( w  j) ł 
g o d z i n y  p ó ź i i k t j  z n a j d z i e m y  sit;  j u z  tut 
m i e j s c u ,  g d z i e  w y d r s -  l u b i ą  pr / . i sTy-  
wt te .

I z n o w u  s z l i ś m y  s / p  i r . u c i  k r o k i e m  

j i o  v  ą s l o .  i ś c i e ż y  n i e ,  n. t  f c i ó n ę j  s ł o n c e  
j / u c a ł o  ] o p r z e /  l i ś c i e  d r z e w  m n ó s i  
w o  k o r o n k o w y c h  w  o m  5 w

M T ' p i  v v i n ’j  c h w i l i  n d y s / a ł e m  p o -  
ch j r / e n y  s / c l e s l ,  a  z ( r o ś l a m i  m i
g n ę ł o  m i  c o ś .  c o  n i| w ii . h y l o  / w  ie 

r z ę c i e n . .
—  T s s . .  d a ł i o n  / n e A  A r m a n d o  

w i  a h \  z a c z a k t * .  a s a m  i s i r . i ż i i i e  w s u  

nąte-.m s i ę  w  la
S z e l e s t  w c i ą ż  d o c ł t o d z i ł  z j e d n e g o  

m i e j s c a .  R o l . i l  i t o  w r  > ż e n i e .  j a k l z y  

j a k i e ś  s l w o r z e n . 1 w o l u } d r e p t a ł o  w 
c inen '

ki
j e d n e m  m i e j s c u  ł a m i ą c  s u c h e  g a ł ą /  

i l i ś c i e .  S l a r c d e m  s i ę  isć j a k  n a j  
o s l r o ż . n i e j ,  a b y  s w e )  p r z y a / ł e j  o l i a r y  
n i e  p r z e s l r a s / y e  W z d n i u t k o .  n a  p a i

eaeh,  z odwiedziony  m kui  iśiem u ka- 
r ah in a  zliłiżałein się coraz  b a r d / i c j  
do mie jsca,  w4 kl i i rtau n i e w ą t p l i w i 41 
zna jd o w a ła  się ja k a ś  „ z w i e r z y n a ' ’. 
Wreszc ie  sza lesl by ł  już tak bliski,  że 
Staną łem i p o c / ą l e m  pilnie wypal i  y 
wae  jego sp rawcy .  Przez, k i lka  chwil  
widz ia łem pr/.ed sobą lylko s i i l ą tany 
w a ł  rośl innośc i ,  ale —  gdy uspokoi łem 
się n ieco —  dos t rzeg łem jakiś n l /w ie!  
ki  cień, po ru sz a j ą c y  się wśród  k r z a - ■ 
ków, nie mog łem oczywiśc ie i "  ' > 
znać  zda łeka .  co to mogło  b v  za 
zwierzę.  Może z io ty  wilk  pr/ .ehte 

,glo mi  przez  myśl. . .  Nie było e/ ’su na 
naniy- lyr, a tein hardz ie j  na  p o d cho d /o  
nie bliżej,  celem rozeznan ia  „prze  
e i w n i k a 11... WT k a ż d y m  rtizie nie j-sf  
lo człowiek —  po m yś la ł em  i w y m i e ­
rzy łem brOń do zwierzęc ia  po p rze /  
k rzak i  i 1 iście.

K a r a b in  w o js k o w y  polsk ie j  i ab ry  
kacji ,  k l ó r y  m ia łe m  ze sobą  w podro  
ży h u k n ą ł  tak głośno,  że aż sam się 
przes t raszy łem.

Biegiem po skoczyłem na miejsce,  
gdzie p o w i n n a  z n a jd o w a ć  się of iara .

Pod  n iewie lk i m k rzaki em ,  na  / .ry­
le j do ko ła  ziemi.  leżała niewie lka,  
cza rna  świnka .  Nula przebi ła  ją 
wzdłuż  i n a ly c h m ia s l  pozbawi ła  m i ­
łego ży wola.

—  J o  niow-ąlpliwie pokari ,  albo 
swinia p iżmo we  m r u k n ą ł e m  do sie 
hic i począ łem n a w o ły w a ć  A rm a n d a .

Ale jeszcze p r z e d  nad e jś c i em  Chi- 
Jotv o p a d ły  mn ie  pe w ne wą lp l iwoś  
ci co do rod za ju  zwierzyny ,  nad  któ 
rą s ła łem właś tn e  d u m n i e  i b o h a te r  
sko. Że nie  by ła  ło śwdnia p i ż m o w a  
mogłe m p r z e k o n a ć  się b a r d z o  łatwo.

A wdęc —  p e k a r i ?  Dlaczego j e d n a k  
bydłę  nie m ia ło  c h a r a k t e ry s t y c z n y c h  
dla lego zwierzęc ia  b ia łych  pręg  na  
szyi?...

P o 4 żu lem nagle,  że na czoło wy 
siąpił  mi  pot.

I fm , c z y ż b y ...
T y m ę / a s e m  rozległ su; tuż k o ło  

m n ie  t r z a s k  ł a m a n y c h  gałęzi  i po. 
chwili  wyłonił  się z zarośl i  Armando.

Tra f i ł  p a n ?  —  pyta ł  już / d a l e ­
ka.

— - Traf i łem.
Chilola h u k n ą ł  donoMiie z radości .

*— A co, pan  zabi ł?
Ra, ż e b y m  to wiedz ia ł  —  o d ­

rzekłem n i e p e w n y m . głosem.
- Ja ki o?

— P o p a t r z  sftm.
A r m a n d o  rzuc ił  o k ie m  na ś w in k ę ,  

po lem n a  mnie ,  p o te m  znow u n a  Świn 
kę aż wreszc ie  z a p y ta ł  p r z e s t r a s z o ­
n y m  głosem:

— To, pan  zab ił?
l a t  -— m r u k n ą ł e m ,  po d e j r z e ­

wa ją c  n a jg or szą  rzecz,  jaską m oże  spot  
kań myś liwego.

(D. e. n.).

S Później już dnwicdzinłeni .sie, że le
STńifh: tę przyw ioząjń ie i  do jeziora  Cuea->
poołżonego w -południowej rzę.śej wyspy. —•
Ponadto W- legendach na eulem Chiloe p iw
tarza di);, że daw ni Chiloei w ierzyli w weu
lów-kg dusz, które m usiały -przepływać to
jezioro aby dostać sic (na tam ten  iwzol. N:e
czuje się kom pelenlny by legendę o ZiOtym-
włlku um iejscowić badź na  zatoce badź u a
ieziorze.
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